Nr. 240. 


Redaktor naczelny 
ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika |. 7, I. piątro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w poład. 

Biura administracyi: ul. Kopernika 1. 7, 
parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 
wieczorem bez przerwy. 


Przedpłata ma „Gazetę Narodową 


wynosi: 
we LwWov ie: na prowincyi : za, granicą : 
miosięcznio A rir. 1 złr. 25 ct. 
kwartalnie n a 3, 75 , Gzłr. 25 ct. 
pólrocznie 6 , 7 , 50 10 , s: 


Wraz z „Cygodnikiem mód i powieści" 
kwarteinie we Lwowie 4 złr. 20 ct. 
5 naprowincyi 4 „ 95 , 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca si- 
wt ct. miesięcznie, 


Numer kosztuje 4 et. 


We Lwowie — Piątek dnia 26 Września 1902. 


CALETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie -tej wieczorera. 


Ruska hakata i Rusini. 


Lwów d. 25 września. 


Pod nagłówkiem: Die Polenfrage in Gali- 
sien umieszcza Berliner Tageblatt, jeden z naj- 
zacieklejszych organów pruskiej Hakaty, wyciąg 
z Dila, zapowiadający ruską rewolucyę narodo- 
wą'w Galicyi, nową Chmielnicczyznę przeciwko 
Polakom. Naturalnie, że Berliner Tageblatt gwal- 
townie bierze w obronę naród ruski w Galicyi— 
nibyto przez Polaków srodze gnębiony i prześla- 
dowany. Tak samo, jak niegdyś Chmielnicki 
ściągał na swoją ziemię rodzinną hordy Tata- 
rów i oddał ją ostatecznie Moskalom w niewolę 
wieczystą, li na złość Polakom, tak teraźniejsi 
radykali, ruscy pragnąc na gwałt małpować 
Chmielnickiego i folgują e ślepej zawiści ku Lachom, 
szukają także zagranicznych sprzymierzeńców. 
Z całą gotowością ofiarują im swoją przyjażń i 
protekcyę — niestety, tylko w teoryi — pruscy 
hakatyści! I czynią to Niemcy w sposób wielce 
charakterystyczny. Oto np. Berliner Tageblatt 
przytoczywszy z widoczną przyjemnością ustęp z 
Dała szczególniej wściekły — dodaje ze swej 
strony n.stępującą uwagę: 

„Ten głos z obozu uciskanych w Galicyi 
Rusinów jest i dla nas tu w Niemczech nie bez 
znaczenia — że się tak wyrazimy narodowo- 
psychologicznego. Rusini w Galicyi są żywymi 
świadkami, co znaczy jeszcze dziś panowanie 
polskiej szlachty ! Cienka powłoka kultury, jaką 
rozprzestrzeniła w tym kraju dawna kolonizacyj- 
na praca Niemców, znikła prawie bez śladu 
pod wpływem polskich rządów autonomicznych. 

„Zgrozą przejmujące stosunki, panujące te 
raz w Galicyi, dostarczają nowego dowodu na 
to, że tylko rząd prawdziwie silny zdoła po- 
konać pychę polskiej szlachty. Gdzie tego niema, 
gdzie niema silnego rządu, tam ginie dobrobyt, 
kultura, nstaje wszelaki postęp intelektualny i 
materyalny. Tak było za czasów polskiej Rze- 
czy pospolitej — sńż venia verbo, tak jest i dziś 
w Galicyi i nie inaczej działoby się w polskich 
dzielnicach pruskiego państwa, jeżeliby u nas na= 
stało kiedyś coś podobnego do galicyjskiej auto- 
nomii. Na szczęście jednak dla naszych po pol- 
sku mówiących współobywateli pruskich; u nas 
o czemó podobnem nie ma co i myśleć.“ 

Bezczelna ta gadanina Prusaka powinna 
być dla naszych współobywateli w Galicyi 
po rusku mówiących, a w mądrość Diła wie- 
rzących, bardzo pouczającą. Niech się kłócą, 
niech się wzajemnie zażerają Rusini z Polakami 
w Galicyi — bo już się zgłasza ten, kto chce 
ich pogodzić: oto skłonnym jest przyjść „silny 
rząd”, który i jednych i drugich chciałby przy- 
kryć całunem niemieckiej kultury.. To jest 
sens moralny ubolewań hakatystycznych gazet 
pruskich nad „uciskanymi* w Galicyi Rusinami! 


Samoobrona. 


Lwów 25 września. 


Zjazdy i narady ziemian naszych i liczne 
uwagi, jakie tam padają, jak nie mniej wyrażane 
w listach, nadsyłanych redakcyom dzienników, 
świadczą, że obywatelstwo się nieco rozruszało 
i poczyna starać się o usunięcie niedostatków, 
panujących w kraju naszym na wielu jeszcze po- 
lach. Wzajemna wymiana myśli może do sku- 
tecznego działania doprowadzić, dla tego chetnie 
liczne wywody o sytuacyi w kraju panującej i o 
proponowanych środkach zaradczych, bez względu 
na to czy się z niemi zgadzamy, zamieszczamy, 
w celu wywołania jak najobszerniejszej, wyczer- 
pującej dyskusyi. 
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Z dziś otrzymanych listów zamieszczamy 
X. P. z pod Przeworska. Czytamy tam: 


(X. P.) Z powodu ostatnich strajków rol- 
nych, objawiono w artykułach Gasety Narodo- 
sej zapatrywanie może słuszne ale za ogólniko- 
we: samoobrony. W kwestyi tak aktualnej, na- 
leżałoby w tym kierunku rzeczy jasno przedstawić, 
jak tę samopomoc rozumieć należy. 

Na pierwszą zaraz wiadomość o wybuchu, 
strajku jeden z korespondentów donosząc o tem, 
kończył silnem wezwaniem: „Teraz czas na sa- 
moobronę, na rząd oglądać się nie można, bo ten 
tylko w razie gwałtów wystąpić może“. 

Wyraźniej jeszcze tę myśl podniósł jeden 
z posłów naszych w artykule z 19 bm. mówiąc: 
„W gorącej chwili tegorocznego strajku, starali 
się niektórzy właściciele dóbr, celem usunięcia 
od siebie odpowiedzialności, składać winę prze- 
dewszystkiem na rząd, że jako wcześnie poinfor- 
mowany, powinien był strajkom z góry zapo- 
biedz. Klęski na nas spadają nie skutkiem za- 
niedbań rządu, ale wskutek naszego własnego 
bezróbstwa. Nie rząd nami, choćby najbardziej 
nam oddany, kierować winien — ale my na ten 
rząd wpływ decydujący wywierać powinniśmy. 
Nie zastępuje się słomianego dachu ogniotrwa- 
łym, ale gdy dach płonie, woła się: gdzie jest 
straż pożarna ?“ 

Praktyczną rzeczą byłoby, aby ściślej okre- 
ślono, jak należy tę samoobronę zorganizować, 
i jak ją w czyn wprowadzić. 

Ruch strajkowy, jak już dziś wszystkim 
wiadomo, nie był samorodnym, tylko sztucznie 
przez Ukraińców alias popowiczow i radykalnych 
socyałów wywołany. Ruskie gazety, licząc na po- 
błażliwość władz, zanadto szczerze wyrażały się, 
ba nawet głośno trąbiły pobudkę: „w narid, w 
narid!“ Otóż, gdy istotnie taki wysłaniec poszedł 
„w narid* i jawił się we wsi, gromadził chłopów, 
czy to w karczmie, czy w chacie i począł im 
prawić, że Lachy nie powinni tu posiadać ziemi, 
Że to ziemia ruska, więc im się należy, że więc 
ich należy zniszczyć, a to się stać może, jeżełi 
z ich pola robotnicy ustąpią, lub niemożliwie wy- 
sokiej żądać będą zapłaty, że to jest na- 
wet życzeniem cesarza. Cóż przeciw temu oby- 
watel ziemski mógł przedsięwziąć, jak mógł się 
bronić? Aresztować tego pana nie mógł, nie ma- 
jąc do tego ani prawa, ani organów — pójść zaś 
na taki konwentykel to rzecz niebezpieczna, jedno 
słowo takiego agitatora mogło go zgubić, bo tłum 
był podniecony. To już nie nasz poczciwy Iwaś, 
Maksym, ale wyjątkowe w takich razach powstają 
u nich inetynkta złe i zbrodnicze -: a cóż do» 
piero mówić, gdy agitacya, jak to wszyscy przy- 
znają, rozwijała się po TOM z ambony lub 
u konfesyonału. 

A gdy pożar pewnie a bez przesikody 
wzniecany, ogarnął nareszcie całe wsie, gdy prze- 
ciw temu nieszczęśliwemu ziemianinowi tysiąc 
chłopstwa wrogo i groźnie stanęło i nawet służba 
dworska go opuściła, jak się on miał bronić, jak 
sobie pomagać? 

Przypomina mi to jeden konkretny wypa- 
dek: kobiecie, wdowie na wsi, sąsiad zaorał gra- 
nicę, skutkiem czego udała się z ustną skargą do 
sędziego, a ten jej na to: nie daj się. — Ba, 
proszę pana sędziego — odpowiedziała — gdzież 
ja mu dam rady, on chłop mocny, a ja słabo- 
wita. — To nie, nie daj się, choćby cię bił, 
broń się! 

Wiemy dobrze, że rząd nie może wchodzić 
bezpośrednio między robotnika a ziemianina , 
że nie może w naszem imieniu ugody zawierać 
o najem ale nie może zezwolić na to, żeby bun- 
towano jawnie chłopów przeciw dworom, nie 
powinien zezwolić, żeby gazety wprost wzywały 
do gwałtów, nie powinien zezwolić, żeby w cer- 
kwiach propagowano hajdamaczyznę. Na rząd 
liczyć musimy, bo choćbyśmy mieli tylko same, 
ogniotrwałe dachy, t» jeżeli podpalaczom będzie 
wolno jawnie podkładać ogień, spłonąć musi 
wszystko, co tylko palne i straż pożarna na wie- 
le się nie przyda. 


s 
Umieszczamy te uwagi jako typowy wyraz 
usposobienia części tych warstw społecznych, 
które agitacyą ruskich i polskich wywrotowców 
bezpośrednio SĄ zagrożone. Według naszego prze- 


kcnania nic bardziej nie może cieszyć wrogów 


spokoju społecznego w kraju, jak ta widoczna 
bezradność klas ludności, w pierwszej linii w 
utrzymaniu spokoju interesowanych, w pierwszej 
linii powołanych do jego obrony. Rząd może i 
powinien zrobić jedno tylko: przeszkodzić agita- 
cyi podburzającej jedne warstwy ludności prze- 
ciwko innym, wychodzącej po za granice legal- 
ności, a jeżeliby gdzie przyszło do czynnego na- 
ruszenia spokoju społecznego, gwałty z całą bez- 
względnością zgnieść, choćby siłą. Ale co innego 
uśmierzenie buntu, a co innego praca społe- 
czna. Praca organicana należy nie do rządu, 
ale do społeczeństwa. Jest to więc zupełnie zby- 
teczną rzeczą radzić i deliberować nad iem, jak 
nakłonić rząd do „energii“. Każdy z osobna, i 
wszyscy razem obywatele kraju polskiej czy ru- 
skiej narodowości, którzy uznają wichrzenia ra- 
dykałów i socyalistów za szkodliwe, powinni ka- 
żdy w swoim zakresie działania zwalczać je 
czynnie według sił i możności — nie oglą: 
dając się na poparcie rzędu. 

W tem leży naszem zdaniem właściwe zna- 
czenie „samoobrony“. 


„Dito“ o polskiej samoobronie. 


Akcyę, zmierzającą do samoobrony żywiołu 
polskiego we wschodniej Galicyi nazywa Duo 
„wiłczą polityką", ałbo robotą „polonizatorów na 
Rusi*. Taką „robotą” ma być budowa kościołów 
i kaplic we wsiach i miasteczkach, zamieszkałych 
w znaczBej części przez ludność polską, dalej 
akcya obywatelska dla ochrony większej posia- 
dłości, zwoływanie wieców włościan polskich 
i t. d. 

„Nasze werchowody — pisze Diło — zwo- 
łują w różnych miejscowościach Galicyi wscho- 
dniej „wiece polskich włościan* (te słowa po 
polsku; przyp. red.) tam nietylko wpierają(?) 
w ruskich(?) „mużyków” łacińskiego obrzędu, że 
oni są Polakami, ałe że my chcemy ich wyrzu- 
cić za San*. Wobec tego zwraca się Diło do 
ruskiej inteligencyi, aby ta zajęła się bli- 
żej wiecami włościan polskich i starała się 
o to, aby „perfidne zamachy(?) nowych o- 
piekunów „polskiego ljudku sparaliżo wać“. 
Nasza (ruska) inteligencya powinna na te wiece 
zachodzić, bo to dla nas nie obojętne, jakim du- 
chem zatruwa się (?) tam choćby nawet praw- 
dziwie polskich włościan. Przedewszystkiem nasza 
inteligencya powinna zwracać uwagę, że to nie 
Polak, skoro on nie umie ani słowa p» 
polsku (a czyż są tacy we wschodniej Gali- 
cyi? przy. red.) i że obrządek nie rozstrzyga o 
narodowości! Tu zapytamy znów, dlaczego dla 
Dila st cons., gdy choai: o ruski obrządek, ma 
rózatrzykkąć narodowość? „Ba, skoro kiedy nawet 
który z włościan pochodzi z mazurskich kolonistów, 
dlaczego on teraz dla upodobania polskich szo- 
winistów ma się stać Polakiom, skoro on, a mo- 
że jego dziad i prudziad zrósł się z masą ruskich 
włościan i przystał całą duszą do ruskiej ziemi“? 
W odpowiedzi na to, wskażemy odrodzenie ludu 
polskiego na Górnym Ślązku, który przez tyle 
wieków zalewała fala germańska, a u którego 
po setkach lat obudsiło się poczucie własnej na- 
rodowości. 

Artykuł p. t. „Wilcza polityka“ kończy Diło 
apelem do inteligeneyi ruskiej, aby propagowała 
strajki takie pośród włościan mazurskich 
i pouczała ich, że nie chodzi o obronę ich przed 
ruszczeniem, ale rzekomo o rozbicie solidarności 
pośród włościan, o fabrykowanie robotników i no- 
wych szlachecko- polskich posiepaków. Dilo wzywa 
do otrząśnięcia się z apatyi i urządzania politycznych 
wieców i zebrań pouczających częściej i gęściej, 
niż to było dotychczas. „My nie możemy pocie- 
szać się tem, że skoro Polska przez 5 wieków 
swego panowania na naszej ziemi nie zdołała 
nas wynarodowić i zniszczyć, to i teraz nie nam 
nie zrobi. Czas na czasie nie stoi*. Ergo: dalej 
jątrzyćc, podburzać, strajkować, wiecować i ba- 
łamucić biedny lud ruski, póki go się nie dopro- 
wadzi do nędzy ostatecznej. 


Lwów d. 25 września. 
Lwowski Prsegląd niejednokrotnie dał „czar- 
do na białem* dowód, iż nie tylko nie kocha ale 
wprost nie lubi p. dra Włodz. Kozłowskiego, mi- 
mo, że ten jest i konserwatystą i "A bę kato 
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OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
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CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy” 
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likiem. Na podstawie naszego telegraficznego stre- 
szczenia przebiegu onegdajszego sejmiku relącyj - 
nego w Przemyślu, a przy pomocy swej własnej 
fantazyi, przyszedł ów dziennik do konkiuzyi, że 
na serdeczne i Szczere apele wyborców, zwrócone 
do dra Kozłowskiego, aby ponownie mandat posel- 
ski do parlamentu przyjął, ten lekkiem sercem 
„oczywiście przyrzekł, że zadość uczyni tej 
prośbie“, 

W tym wypadku Pysegląd się pomylił. Nie- 
stety, p. Kozłowski uczynił wprost przeciwnie do 
oczywiście" Przeglądu — i mimo gorącej owa- 
cyi, jaką mu słusznie wyprawiło obywatelstwo 
przemyskie, oświadczył kilkakroinie i to w formie 
stanowczej: że mandatu nie przyjmie, 

Zapewnić możemy na podstawie relacyj na- 
szego sprawozdawcy, który był na tem zebraniu i 
umie odróżnić komedyę od szczerości, że apel wy- 
borców do dra Kozłowskiego płynął nie z kortu- 
azyi ale z głębokiego i sumiennego przekonania, iż 
działalność dra Kozłowskiego we Wiedniu była 
nie tylko dla ziemian przemyskich ale w ogóle dla 
całego kraju niezwykle dodatnią i pożyteczną 
i że ubytek jego w Kole polskiem byłby szkodą 
dla interesów naszego krajn. 

Przekonani jesteśmy, że mimo kategorycznego 
oświadczenia dra Kozłowskiego, iż mandatu nie 
przyjmie — wyborcy wielkiej własności okręgn 
Jaworów-Mościska Cieszanów pozostaną przy 8wo- 
jem dotychczasowem zdaniu i posłem go ponownie 
wybiorą a dr. Kozłowski karnie wezwania ich 
ostatecznie się podda. 

Przyczyny złożenia mandatu przez dru Ko- 
złowskiego nie są osobistej natnry a nie są nimi 
także, jak niektórzy utrzymują, sprzeczności z wię- 
kszością Koła. Powcdem rezygnacyi dra Kozłow- 
skiego jest chęć działania w tej chwili dła kraju 
na innym posterunku, który uważa on obecnie za 
bardziej zagrożony, aniżeli wiedeński, Znając je- 
dnak niezmordowaną pracowitość obywatelską dra 
Kozłowskiego, pewni jesteśmy, iż potrafi pogodzić 
obie te rzeczy, iż potrafi skntecznie, choćby nie 
przebywsjąc ustawicznie we Wiednia, zastępować 
jako poseł interesy naszego krajn i dokonać tej 
pracy w samym kraju, którą uważa w obecnej do- 
bie za nader ważną i naglącą, 


Źródła korupcji. 


Defraudacya, popełniona w Laenderbanku 
w niezwykłej Wysokości, zwróciła uwagę — pi- 
sze wiedeński korespondent Czasu — na dwa 
najważniejsze czynniki korupcyi wiedeńskiej, na 
giełdę i prasę. 

Zarówno statut giełdy, jak i regulamin słu- 
żbowy każdego banku, zabraniają urzędnikom 
bankowyła grać na giełdzie. Detraudant Jellinek 
pobierał 5000 koron rocznej płacy; za żoną wziął 
80.000 koron posagu. Równocześnie angażowa- 
nym był oa giełdzie na miliony, a zlecenia jego 
z wielką skwapliwością wykonywali bynaj- 
mniej nie pokątni komisyonerzy, ale pierwsze 
firmy giełdowe. Dla pozorów tu i ówdzie zlece- 
nia wydawała żona. Obecnie Izba giełdowa dzień 
po dniu zapowiada w dziennikach, że prowadzi 
w tej sprawie śledztwo, a tymczasem wróble na 
dachu świergotają sobie, Że sami członkuwie 
zwierzchnictwa giełdy robili z defraudantem in- 
teresa. Że w takich warunkach końce pójdą 
w wodę, nie ulega wątpliwości. 

Giełda dzięki usłużnej prasie ma swój spe- 
cyalny honor. Wyposażono w niezwykłe przywi- 
leje zgromadzenie giełdowe — pod pozorem, że 
służy ono rzetelnym handlowym interesom. W rze- 
czywistości rządzą tam ludzie, których jedyną 
misyą społeczną jest obdzieranie naiwnych, mie 
kupcy, lecz raczej krup.erzy jaskini gry, i to ta- 
kiej, gdzie uprawia się grę fałszywą. Publiczną 
wszakże tajemnicą jest, że oszukiwanie klientów 
na kursie, zwane w żargonie giełdowym „der 
Schnitt“, uprawiane bywa przez wszystkie firmy, 
ba, nawet przez banki. 

Owe przywileje, obliczane dla rzetelnego 
kupiectwa, pokrywają sprawki szumowin, które 
zbiegły się tu z całego państwa, a nadto przy 
pomocy prasy dają pozory jakiegoś specyalnego 
honoru, nad którym czuwa wydział Izby giełdo 
wej. Wydział ten zażywa w prasie szczególnej 
powagi, większej na przykład, aniżeli oficerska 
rada honorowa, a członków traktuje się jako 
uosobienie ki a honoru | kapigeki®i rze- 
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telności. 
dziura, jeden lub drugi dżentelmen popełnił ja- 
kieś grube, nie dające się już zatuszować S26- 
mostwo, ale prasa zbędzie to krótką wzmianką 
i tem gorliwiej strzeże „honoru* reszty. 

Niechaj nikt nie Sai, że wypadek z Jellin- 
kiem jest odosobniony, Wszakże w samym Lán- 
derbanku zasuspendowano przy tej okazyi jeszuz0 
3 czy 4 urzędników, którzy przez rozmaitych 
komisyonerów uprawiali grę giełdową. Defrauda- 
cya Jellinka wyszła na jaw; ale trudno pozbyć 
się uczucia, Że takich Jellinków jest tu na tusi- 
ny, tylko że bądź to ich jeszcze nie schwytano, 
bądź też mieli szczęście i operując pieniędzmi 
„pożyczonemi* od akcyonaryuszy, doszli już Go 
majątku i może z kolei, pod osłoną wydziału 
giełdy, innym podobne ułatwiają praktyki. 

Z jaką ojcowską wyrozumiałością traktuje 
prasa tutejsza defraudantów, mieliśmy świeży do- 
wód na Jellinku. Rozumie się, że wyrozumiałość 
zaczyna się dopiero gdzieś koło miliona zdełrau- 
dowanej sumy. N. fr. Presse w kilku z kolei au- 
merach sławiła „uczucia rodzinne“ Jellinka, — 
Mój Boże, jakże on kocbał tę swoją rodzinę! Ża- 
dna kwota nie była mu za wysoką, żeby dla ro- 
dziny ją zdefraudować. To takie piękne i takie 
ludzkie: ot po prostu: defraudował z miłości dla 
Żony i dziecka, dla ojca i matki, dla kuzynów i 
kuzynek, byle im zapewnić wygody życia, jaki 
taki milionik, chociażby przyszło narazić własną 
osobę. 

Takie wrażenie odnieść musia« każdy i 
taką moralnością karmi się publiczność, Praco- 
wać dla rodziny, pracować ciężko, bez względu 
na własne wygody i własne zdrowie, potrafi la- 
da kto, zdefcaudować, i to od razu 6 milionów, 
mógł tylko człowiek genialny. Współczucie i po- 
dziw buchały wręcz z tych artykułów. A dopie- 
roż w obec żony! Tu już sama galanterya ada- 
wała się usprawiedliwiać wszelką przesadę. Te 
same dzienniki, które nie wahają się wymienić 
imię i nazwisko przez pierwszego lepszego łobu- 
za skompromitowanej dziewczyny, dla których 
Żaden szczegół życia familijnego nie jest świę- 
tym, odrazu stanęły w obronie pani Jellinek, tak, 
że zanim jeszcze policya dopuściła do niej ko- 
gokolwiek, mieliśmy już nietylko zapewnienia, źe 
jest ona zupełnie niewi.na, ale i opis, kwalifiku- 
jący ją co najmniej do „złotej róży“! Policya 
trzymała ją trzy dni w areszcie domowym i prae- 
słuchiwała z dziesięć razy, zanim orzekła, że nie 
ma dowodów na jej współwinę, ale dzienniki tw- 
tejsze z miejsca ją ekskulpowały i kazały czy- 
telnikom nietylko z nią współczuć, ałe wręcz po- 
dziwiać jej skromność, niewinność i Bóg wie ja- 
kie jeszcze cnoty. 

Zabawnem też było zachowanie się N. Fr. 
Pr. wobec aresztowanego Oszusta Pollacka. W 
spisie honoracyorów w redakcyi widocznie go 
nie znaleziono, ale tytuł „Głenerałdirector* jednak 
zaimponował. W pierwszych sprawozdaniach tra- 
ktowano go więc z wielkiem uszanowaniem, nie 
pomijano nigdy tytułu „Herr Generaldirector*", a 
nawet zapewniano, że jest on zupełnie złamanym 
przez zawód jaki sprawił mu Jellinek. Ale kiedy 
policya była mniej względną i osadziła pana dy- 
rektora za kratę, kiedy okazało się, że był on 
tylko firmą Jellinka, który z buchaltera o 600 sł. 
płacy wyforytował go na  „Generaldirectora*, 
przedewszystkiem zaś kiedy wyszło na jaw, šo 
mieszkał w mieszkaniu za 600 koron rocznie, 
odrazu z „Herr Gieneraldirector* zrobił się „der 
Gauner*, a nawet usiłowano przedztawić go jako 
uwodzicieła, który wykorzystał „uczucia fami- 
lijne“ szlachetnego Jellinka. Bo po pierwsze N. 
Fr. Presse imponują tylko oszuści jeżdżący ma 
gumach, a po drugie „dobro sprawy“ każe ko- 
goś poświęcić, a najbliższym z brzegu jest ten, 
który dał się złapać. 

Stosunek zawisłości od banków tak jest 
wielki, że żaden dziennik nie odważył się jasno 
i zrozumiale defraudacyi wytłómaczyć. W tym 
wypadku widocznem było, że dyrektor kasowy 
podpisywał czeki in bianco i zostawiał je w rẹ- 
ku Jellinka. Ale Laenderbankowi to wyjaśnienie 
nie przyczyniłoby sławy. Zamiast tego dzienniki 
podawały więc całemi szpaltami istne traktaty 
buchalteryczne, których nikt a nikt nie rozumiał. 
Bardzo rutynowany handlowiec przeczytawszy to 

przedstawienie rzeczy, oświadczył mi z całą sta. 
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(Ciąg dalszy.) 

— Cicho, Berta, nie przeszkadzaj — ofu- 
knął Korski. Otóż, jak to przeczytałem o mojej 
córce, mało mnie szlag nie trafił. Telefonuję do 
waszego biura, żeby się dowiedzieć od syna, co 
to znaczy: Henryka nie ma. Pytam o prokuren- 
ta: niema; o Jakubowicza: niema; o Szmigla: 
niema. Nareszcie, woźny mi tłomaczy, że urzęd- 
nicy jeszcze nie przyszli do biura. 

— Jakto nie przyszii ? 

— Musieli zaspać — powiada, bo wczoraj 
chodzili z kwiatami do teatru. 

Jakby na mnie ukropu nałał | 

— Co ty, błaźnie jeden — huknę; myślisz 
drwiny ze mnie wyprawiać! 

Rzuciłem telefon! Chwytam za czapkę, od- 
razu do dorożki i na Erywańską. Wchodzę, kan- 
tor pusty; siedzi tylko woźny i ziewa. 

— Cóż to, u dyabła, za porządki! — wo- 
łam. Gdzie panowie? Gdzie pan Henryk? 

A on mi czelnie: 

— Czego się pan złości? Za co mi _złości? Za co mi pan |na jego koszt w teatrze, a potem na kolacyj, ja-| _ — Prawda, ejme. Iim To jej winal — w 
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wymyśla? Tu rządzi mój pan, a ja robię, co on 
mi każe. 

— Myślę sobie: żle; nic się nie dowiem. 
Więc mu wtykam czterdziestówkę w łapę, a ta 
bestya ziewa znów, jak hipopotam i dopiero po- 
wiada: 


— Biednemu to zawsze wiatr w oczy. Ka- 
żdy nakrzyczy i naurąga. I tak, psiakrew, tam- 
ci, to siedzieli w krzesłach i poszli za pieniądze 
młodszego pana na kolacyę. 

-— (o za „tamci?“ Mówże raz, durniu, po- 
rządnie ! 


— A no, urzędnicy z kantoru. Że zaś czło- 
wiek je biedny, to tej wyjącej pokrace, garbuso- 
wi jakiemuś, musiał na łeb kwiaty rzucać; plecy 
mi wygnietli, aż piszczałem: Jezul Marya ! nie 
za to nie dostałem i jeszcze pan tera wymyśla I 
Tamci wylegiwają się, choć blisko 10 godzina, 
a ty, żeś woźny, to jak pies wartuj i czekaj... 

— Niby tu kto przyńdzie. Już minęły te 
czasy, kiedy klienty drzwiamy i oknamy waliły. 

Pani Bertu sapała głośno, wycierając mos 
z łoskotem. 

Stary fabrykant zdawał się także głęboko 
poruszony. 

— Wsadziłem mu więc w łapę drugą czter- 
dziestówkę i dopiero dowiedziałem się wszystkie- 
go: Jako Henryk rozegnał wczoraj urzędników 
za wieńcami i kwiatami, jako cały personal był 
na jego koszt w teatrze, a potem na kolacyj, ja- 


Lwów, Hotel George'a 


ko w sali, na znak dany z waszej loży, rzucali 
te kwiaty jakiejś pokrace połamanej. 

— Lafiryndzie pewno, a mie pokrace — 
westchnęła mama Korska, łzy rzęsiste ocierając. 

— Jako Dora też naprawdę kwiaty kome- 
dyantowi ciskała, i stojąc, krzyczała coś do niego. 

-— O, moje niewinne dziecko! — jęknęła 
stara. Co wyście z niego zrobili |... 

— Przepraszam — wtrąciła Ira z lodowa- 
tym spokojem — kogo tu mama o postępowanie 
córki swej obwinia ? 

— (Ciebie — brzmiała porywcza, a ostra 
odpowiedż. Pani, jako mężatka, miałaś ją pod 
swojom opiekom. 

— Dora nigdy pod wpływem moim nie by- 
ła. Widuję ją tylko na zebraniach i w teatrze. 
Wczoraj zaś, gdy przybyła niespodzianie w ba- 
lowej sukni, dowiedziałam się dopiero, że jedzie 
z nami na operę. Musiała umówić się o to z 
Henrykiem. 

Pani Berta zaperzyła się, powstrzymał ją 
wszakże nakazujący ruch męża. 

— Lass doch, Mutter. Tu o ważniejsze 
rzeczy chodzi. 

I, zwracając się do synowej — pytał po- 
ważnie: 

— Czy to prawda, Irenko, wszystko, co mi 
ten osioł opowiadał ? 

— Prawda, ©jcze. 


poleca 
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Teraz z kolei w oczach młodej 
ciche łzy stanęły. 

Stary fabrykant dojrzał je i smutnie na 
piersi spuścił głowę. 

— To źle — wyrzekł po chwili milczenia. 
— Źle z nami i z twojem życiem, dziecko. Żal 
mi waszego Syna... 

Miłczała nie chcąc się zdradzić, z dławią- 
cem ją wzruszeniem, 

— Tyle piniendzy! Tyle piniendzy! — sze- 
mrała z oburzeniem rozjątrzona fabrykantowa. 

Mąż po raz pierwszy z gniewem na nią 
spojrzał. 

— Nie o pieniądze tylko tutaj chodzi — 
poprawił surowo. — Mogłem Henrykowi przeba- 
czać do czasu wszystkie szaleństwa, licząc że 
młodość wyszumieć się musi, ale teraz lekko- 
myślność jego zatrważające przybiera już roz- 
miary. Nie pomny na grosz, krwawo przezemnie 
zapracowany, trwoni wszystko bez celu, z roz- 
rzutnością bezmyślnego chłystka, próżnuje całemi 
miesiącami, odstrasza klientów, demoralizuje pod- 
władnych. 

Pani Berta chlipała głośno. 

— Niepomny obowiązków względem ciebie, 
ani na przyszłość syna, zamiast pracować na 
stanowisko w świecie, chce je  rozrzutnością 
i szaleństwami zdobyó, a przytem Dorę pociąga 
za sobą. 

— To jej wina! — wybuchnęła stara W PA 


kobiety 


brykantowa wściekle. — Jemu nie czas się było 
żenić! Po co mu jakaś hrabianka? Jabym mu 
była znalazła pannę z piniendzmy, z porządnego 
domu, gospodynie, co męża prowadzić umie, 

Ira bardzo biada, wrodzonym taktem 
i wstrętem do kłótni trywialnych kierowana, ani 
jednego nie odrzekła słówka. 

Pozostawiała ım najzupełniej do ocenienia, 
kto w związku tym więcej tracił: moralnie, spo- 
łecznie i duchowo, 

— Z mężem — ciągnęła rozsierdzona ję- 
dza — trzeba umieć postępować, trzeba go 
wziąć w garść i ostro trzymać, na nie nie pos 
zwalając. W małżeństwie i gospodarstwie musi 
być ład, inaczej jak kobieta za wielka pani, 
wszystko na psy pójdzie. 

— Daruje pani, ale jak szłam za mąż, nie 
godziłam się za guwernantkę, któraby pana Kor- 
skiego prowadzić i kierować nim miała, Co zaś 
do zbytków, leżą one nie w mojej, lecz Henryka 
naturze. 

Wypowiedziała to w chwili oburzenia, do 
żywego słowami teściowej dotknięta. Wspomnia- 
wszy jednak natychmiast zasadę, że „Drzewo 
milczenia rodzi najlepsze owoce: jedność i zgodę* 
postanowiła ma wszelkie dalsze zarzuty zńł je- 


dnej nie odrzec sylaby. 
(Ciąg dal. nast.) 


Płaszcze gumowe i szewiotowe angielskie, laski, parasole, 


kalosze, rękawiezki. 


Od czasu do czasu robi się w honorat 
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nowczością, że jest to rozmyślne bałamuctwo dla 
otninięcia krótkiej, jasnej i dla każd:go zrozu- 
miałej prawdy. 


Korespondencye. 


Chicago 9 września. 


(Echo wizyty poznańskiej, — Poświęcenie dzwo- 
nów na Wojciechowie. — Smutne wieści z prowin- 
cyi. — Zajmujące zestawienia). 


Mimo, że nas oddzielają od starego kraju 
dalekie kraje i morza, mimo, Że żyjemy w zu- 
pełnie odmiennych niż wy stosunkach, nie prze- 
stajemy czuć i myśleć pospoiu z wami. Oto na 
przykład niewczesna podróż Wilhelma do Pozna- 
nia obudziła wśrod poloni amerykańskiej takie 
game zainteresowanie, jak u was. Dzienniki tu- 
tejsze omówiły już należycie znaczenie OWtgo, jak 
słusznie piszą — najazdu na Poznań. Oczekujemy 
z miecierpliwością na listy od was i gazety, opi- 
sujące tę nową „wyprawę krzyżacką*. Zanim to 
sę stanie, streszczę wam poxrótce telegramy, ja- 
kię de tutejszych dzienników udesłało berlińskie 
rządowe biuro telegraficzne. Oto najpierw donie- 

inam Prusacy ,że policya wpadła na ślady sprzy- 
siężenia wśród Polaków 1 dlatego przed przyja- 
zdem Wilhelma przeszukują wszystkie domy i 
piwnice, w nadziei, że znajdą jakieś maszyny 
piekielne. Dalej dzienniki tutejsze zamieściły de- 
posze z Berliua, donoszące, że wraz z Wilhelmem 
przyjechali do Poznania rogyjski i austryucki na- 
stępcy tronu, lord Roberts, wodzowie boerscf, 
ametykanscy generałowie : Wood, Young ı Cor 
bad, oraz wszyscy ministrowie. 

"Nie wiemy, czy to prawda — jak podają 
tałęjąze dzienniki angielskie, — że Wilheim w 
swych przemówieriach unikał zwrotów, któret y 
mogły drażnić Polakow i że się starał swej wi- 
zycie nis nadawać znaczenia politycznego. New- 
Jork-Ilerald pisze, że Wilhelm II wyraził w obec 
ks. arcybiskupa Stablewskiegu nadzieję, Że sto- 
sunki polsko niemieckie się polepszą, 1 że co od 
niego (cesarza) zależeć będzie, uczyni. by do zgo 
dy dvoprowidaić. Hvening- Post natom'ast donosi, 
łe Wilhelm miał oświadczyć, iż dotychczasowej 
polityki w obec Polaków mie zmieni, i że niena- 

iść między Niemcami a Połakam: teraz jeszcze 

rdziej się zaostrzy, a „towarzyskie i handlowe 
bójłoty, szpiegostwo i spiikowanie (?) będą dal 


szym wynikiem tej polityki cesarza“, Po odjeź 
dzie Wilhelma tak znów doniesiono nam z Ber- 
Ima. „Zapanował tu znowu spokój — Niemcy 
zczeżli, a miasto, które przez kilka dni miało 
fizyognomię pruso-niemieczą „par ezcellence*", 
znowu przybrało swój wyyląd pi iski  Abstynen- 


cya Polaków podczas parad cesurskich wywanłu 
na dumnym Wilhelmie i w ogóle Niemcach przy- 
kre wrażenie... 

. W dzielnicy polskiej, na Wojciechowie od- 

była g wczoraj uroczystość poświęcenia dzwo 
nów: Masy ludu oczekiwały na chodnikach wy- 
ruszenia towarzystw naszych ze szkoły para- 
fialne;. 
O godz. 2 kapela zagrułu marsza Dybrow- 
skiego; na czele jechał głowny marszałek p. M 
Badzyński wraz z adjutaniaini dalej szła poli 
cya kościelna i miejska, krakusy Św. Grzegorza 
konno, kawalerya polska z Bridgeportu konno, 
ochoinicy Pułaskiego, kompania rycerzy Św. Ka- 
zimierza, huzary św. Marcina, sokołk: i sokoły 
polskie, 4 pułk ułanow, stowarzy zenia, bractwa, 
jak: dwór św. W.jceche, dwóż Michała arch., 
tow. św. Jacka, gen. Sowińskiego. Aug. Kordec 
kiego, 6 towarzystw z Kazimierzowa itd. 
. Po defiladzie powysiadalr z powozów świad 
kowie chrzestnr w liczbie 300 1 podążono do 
dzwonów, znzjdujących się przed kościołem św. 
Wojciecha; dzwony noszą imiona św. Fłoryuna 
i Onufrego. 

Poświęcenia dokonać Ks. prowincyał Ka 
sprzycki w asystencyi ks. prob. Radziejowskiego, 
Słonińsk ego, Olszewskiego, *'iechowskiego, Ziem- 
by, Ładonia 1 Rogalskiegu. Ke. 
kazanie, poczem udzielono ludowi biogosławień 
stwa. Po nabożenstwie odbył się bankiet w pal 
skiej sali szkolnej. Dodac należy, Że dumy pa- 
rufian byiy piękoie dekorowane flagami, festo- 
nami ı iransparentami. 

Z prowincyi, mianowicie ze stanów Con- 

neciicut | Massachussets donoszą nam, że tam 
tejsze osady polskie przedstawiają smutny obraz. 
Choc liczą nieraz po kilkaset rodzin, brak tam 
prawie zupeśnie polskich parafij i Polacy albo 
uczęszczają do obconarodowych kościełow, alvo 
wcale mie odwiedzają domow Bożych Niwa leży 
odłogiem i czeka na rolnika, któryby się zajął 
jej uprawą. 
Å- Sprawozdawcy dzienmia ñecord Heruld, 
chcąc się przekonać, ile osob uczęsz*za w nie- 
dzielę do 666 kościołów, istniejących w Chicago, 
zwiedzili w ubieyłą niedzielę tylko 125 świątyń i 
na podstawie zebranych cyfr doszli do przekona- 
nia, „że na ogoł wyzuawców różnych wiar zale- 
dwie 16 pre. chodzi do kościoła w tej liczbie 
80.844 mężczyzn i 123.723 kobiet. 

"We wspomnianych 125 kościołach było 
onegdaj 25.948 mężczyzn | 41.241 kobiet, ogółem 
 praeto.68.189. Z tej liczby przypada lwia część 
na kościoł rzyinsko-katolickł, bo 42.086 osób; na 


kościoły zaś: osób 
r Metodyskie episk. 4 498 
Protestanckie episk. 3046 

Baptyskie 4.308 

ô Kongrecyonalisto w 1,832 
å Presbyteryańskie 2.650 
Ewanęgel. luterańskie 840 

= Reform. ep.skup. 411 
2 Christian 873 
Christian science 3 266 

gei Niezależne 978 
Union 272 


nującem wyznaniem W Guicago jest rzymsko- 
katolickie. Na 47,085 katolikow bylo wszystkich 
wyznawców najrozmaitszych sekt zaledwie 21,104. 
Największą ilość wiernych stwierdzono w pol- 
skint kościele św. Stanisława Kostki, gdyż 5.480 
mężczyzn : 7,340 kobiet, razem 12720 osób, a 
zatem przeszło o '/, część więcej niż we wszy- 
 stkich innych kościołach katolickicu. razem wzię- 
tych. W kościołach OO Jezuitów było 12,800 
osób, w katedrze 4,250; najmniej wiernych było 
w kat, kosciele św. Cecylii, gdyż tylko 426 osób. 
Natom:ast w jedaym ze zborów luterańskich na- 
liczono tylko 73. baptyskich 37 a metodyskich 
episkopalny'h 35 wyznawców. Statystyka 
wyższa stanowi wymowny dawòñ, 
jest w milionowem mieście Cuicago liczba bez- 
wyznaniowców I osób obojętasch w sprawie zba- 
wienia dusz. DB topecki. 
o nnn Z ZZ 
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" List Sienkiewicza. 


|| Dsiennik beriiński (¢r. 221) ogłasza list na- 
 stępujący Sienkiewicza do wydaw'y pisma p. Ka 
la Rosego : 
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Gordon wygłosił | 
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Z powyższego zesiawienia wynika, że pa- | 
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jak olbrzymią | 
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: Szanowny Panie ! 

Ządasz pan rad i wskazówek jako przyszły 
wydawca Dziennika berlińskiego. Zadanie zaró- 
wno wydawcy jak i redaktora wszędzie obarczo - 


|ne bywa wielką i polityczną i moralną odpowie- 


a w granicach państwa pruskiego 


dzialnością, 
niż gdziekolwiek. 


stanowisko to trudniejsze jest, 
Trudniejsze dlatego, Że stosunki przybrały tam 
charakter wprost chorobliwy, a choroba ma 
przebieg tak zapalny i ostry, ŻE — jeśli nie po- 
łożenie Polaków pod berłem pruskim wogóle — 
to tego wyjątkowego stanu, z niczem w chwili 
obecnej nie można porównać. 

W Prusach, względnie do praw, jakie kon- 
stytucya tego państwa daje i zapewnia wszystkim 
obywatelom, obecnie Polakom jest najgorzej — 
i prawa te w stosunku do ludności polskiej naj- 
bardziej omijane lub wprost łamane. We- 
dle zasad sprawiedliwości, wszędzie, a w Pru- 
s«ch 1 wedle dawniejszych zobowiązań królew- 
skich ludność polska miałaby wszelkie prawo 
wymagać od państwa, aby jej tradycyę, kulturę, 


| religię i język, słowem, to wszystko, co stanowi 
lej 


polską odrębność, otaczało swą opieką i 
Tymczasem ludność ta pragnie 


wsparło pomocą. 
zgodnie z 


tylko, aby jej nie broniono zostać, 
wolą bożą, polską i pragnie napróżno. 

Tym minimalnym, wprost niedostatecznym 
wymaganiom i tym najprawowitszym przyrodzo- 
nym prawom nie tylko nie czyni się zadość — 
ale dogomioanie się o nie, uważane jest przez 
tak zwaną hakatę za występek wobec państwa i 
częstokroć ścigane jako zbrodnia stanu Wytwa- 
rza to niesłychanie nienormalny i nieledwie po- 
tworny stan rzeczy, w którym takie same uczu- 
cia, jakie cbywatelom niemieckiego pochodzenia 
roczytywałoby się za cnotę, obywatelom polskim 
poczytuje się za grzech i winę. Stąd wobec je- 
dnakich względem państwa obowiązków dla je- 
dnych życzliwość, dla drugich niechęć, dla je- 
doych pomoc, dla drugich przeszkoda, dla je- 
dnych przywilej, dla drugich ograniczenie praw. 
Stąd podwójna miara—i stąd wreszcie przechy- 
lenie wazi sprawiedliwości na jedną stronę, przez 
co staje się ona nierzetelnem i krzywdzącem na 
rzędziem. 

Źródło, z którego to wszystko wypłynęło, 
zbyt jest znanem, aby o niem trzeba mówić. 
Lecz gdy znaczna większość narodu niemieckiego 
poddała się w Prusach owym złowrogim prą- 
dom, skutek musiał nastąpić taki, jaki widzimy. 
Oto zanik moralnego zmysłu w społeczeństwie 
przybrał niebywałe dotąd rozmiary, zaginęło po- 
ezi cie sprawiedliwości i poczucie tego, co komu 
jest przynależnem. Przywilej psuje duszę ludzką, 
a udział w krzywdach, wyrządzanych współoby - 
watelom, zn:eprawia ją w stopniu jeszcze wyż- 
szym. Czy osłabienie owych uczuć moralnych nie 
jest zarazem osłabieniem węzłów państwowych 
i czy w przyszłości nie okaże się niebezpiecznem 
dla całości budowy, nie czas tu o tem mówić. 
Natomiast niezawodną jest rzeczą, że na mocy 
tacytowskiege „proprium humani ingenis est 
cdisse quem laesiris" wytworzyła się w Niem- 
czech, zwłaszcza przynależnych bezpośrednio ber- 
łu pruski mu, -apalczywa nienawiść do narodu 
polskiego, do tego trad,cyj, języka i 1deałów. 

Ma on dla nas tę korzyść, że wobec ta 
kiego stanu rzeczy zniemczenie naszego społe- 
cz ństwa staje się absolutną mrzonką. Tylko zu- 
pelni głupcy mogą mniemac, Że odpychając, przy- 
ciągną, oddalając — zbliżą i rozłączając — złą- 
czą. Jest to tak jasne, Że można stę zdumiewać, 
iż średnia nawet inteligencya pruska nie zdołała 
lego dostrzedz, a tłówaczyć można chyba tem 
tylko, że ta inteligencya, ujojona zwycięztwami 
z 1870 roku, przestała działać prawidłowo. 

Niemieckuść, wszezepiomi drogą- przemocy 
ı nenawi ci, stać się może, W najlepszym dla niej 
razie, marnym zewnętrznym pozorem, ale nie 
przejdzie w krew polską i nie stanie się jej czę 
ścią składową, tuk samo, jak naprzykład niemie- 
cxie wapno, któremby ktoś pobielił polską sier- 
więgę, pozosiać musi zewnętrznym jeno nalotem, 
kiory jedno psciągnięcie szczotką zdoła raz na 
zawsze usunąć. 

Ae tego się albo w obozie waszych prze- 
ciwników nie rozumie z powodu krótkowidztwa, 
albo się nie chce rozumieć przez złą wołę. Je- 
dnakże drugą stroną medalu, a zarazęm isto- 
inem miebezpieczeństwem, grożącem pols-iemu 
parcuowi, jest to, że nienawiść rodzi nienawiść 
i tu zaczyna się zadanie każdego uczciwego i ro- 
zumnego dziennika. Strzeżcie duszy polskiej, aby 
nie zusiała zatruta nienawiścią, jak została za- 
truta vruska. Strzeżcie zarówno ze względów mo- 
ra!lnych jak i politycznych.  pamiętsjcie, że Bóg 
wie, jakie jeszcze ewołtcye czekają państwo pru- 
skie i że przy całej swej sile może ono być zja- 
wiskiem przechodniem, a z Niemcami musicie 
żyć nieustannie, albowiem przy największej na- 
wet przypuszczalnej a niezależnej od was zmia- 
nie stosunków, pozostaną oni jako wasi współo- 
bywatele zarówno w Prusach królewskich jak 
w Poznańskiem i na Ślązku. 

Pamiętajcie również, że nienawiść to go- 
rączka. Kto nie chce z gorączki umrzeć, musi 
ją przechorować, ale żyć w niej bez końca nie 
noże J:ko elorobe, do gorączkowych też i cho- 
robliwych wyłącznie prowadzi czynów. Trzebaby 
być pozbawionym zurełnie zmysłu politycznego 
1 historyczn*go, żeby nie dostrzedz, iż w postę- 
powaniu z wami nie ma ze strony waszych nie- 
przyjacioł nietylko godności, ale i tego spokoju, 
tej rozwagi, jaka jest cechą przedsięwzięć, zapo- 
czątkowanych przez normalny i zdrowy rozum. 
Widzą to bystrzejsi Niemcy, widzieć musicie 
że w tych środkach i sposobach używa- 


nych przeciw wam, jest jakiś prak logiki, jakaś 


nieudolność do trzeźwego zdawania sobie spra- 


wy ze skuteczności środków, jakieś rozlubo wanie 
się w złośliwości i dokuczaniu, nie dla pożytku, 
jaki oce przynoszą — Owszem, wbrew pożytko- 
wi — ale dla sumiej złośliwości i dokuczania. 
Nienawiść pragnie przedewszystkiem samą siebie 
nasycić -— o inne sprawy nie dba, Że zaś jest 
ślepą, więc wiedzie nietylko do uczynków złośli- 
wych, ale 1 bezrozumnych. 

Wspomniałem już wyżej o tej beockiej lo- 
gice, ktora chce was przyciągnąć — odpychając, 
ale oorocz tego, gdy czytam 0 sposobach prze- 
ciw wam proponowanych, gdy przeglądam roz- 
maite pomysły i broszury antypolskie, mam tylko 
jedną na nie odpowiedź: hic Abdera| albowiem 
rozum tych ludzi wydaje mi się tak zwichniętym 
jak 1 ich zmysł moralny. „Niebezpieczeństwo 
polskie“, „Niemcy i Słowianie“, „Nieunikniona 
wojna ras“ — oto idee, ku którym wiecznie te 
słoneczniki zwracają swe głupowate głowy. — 
A obowiązkiem i posłannietwem państwa pru- 
skiego jest hetmanić w tej wojnie na śmierć 
i życie. Zapomina się przytem z lekkiem sercem, 
że zadaniem każdego chrześcijańskiego państwa 
jest pokój i spokój, nie zaś wojna i zniszczenie, 


(że prsłannietwem jego jest godzić sprzeczne pier- 


wiastki w skład jego wchodzące i być syntezą 


, wszelkich przeciwności. 


Państwo, które na czele pewnej części pod- 
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danych zwraca się przeciw innym swym podda- 
nym, rozmija się Z zasadniczą racyą swego 
istnienia i stają się po prostu zbytecznem. 

Wiedźcie wreszcie o tem, że państwo nie 
mieckie, czyby to były Prusy, czy jakiekolwiek 
inne, któreby chciało wywołać wojnę rasową ze 
Słowianami, przygotowałoby niechybnie zgubę 
sobie i swoim, albowiem porządek rzeczy jest 
na świecie taki, że nieprzeliczone zastępy i świe- 
że siły narodów młodszych biorą zawsze górę 
nad mniej potężnemi i zużytemi siłami narodów 
starszych, choćby najlepiej zorganizowanych. Hi- 
storya Rzymu świeci tu jak pochodnia wielkim 
i jasnym przykładem. 

Ale, albo należy zwątpić zasadniczo o po 
stępie i rozwoju cywilizacyi, albo też przypuścić, 
że ów postęp wyłączy raz na zawsze takie rze- 
czy jak wojny ras — i zmieni brutalne walki 
pięściowe na szlachetne współzawodnictwo kul- 
turalne. Kula ziemska jest dla wszystkich — i 
tem gorzej dla państw, jeśli zechcą być tylko 
zaporą i przeszkodą w pochodzie cywilizacyj 
nym — albowiera każda przeszkoda nosi niejako 
i w nazwie i w naturze swe przeznaczenie, któ- 
re tkwi w tem, że musi zostać usuniętą. 

Lecz obecnie chodzi mi tylko o stanowisko 
dziennikarza polskiego w państwie pruskiem. 
Otóż z tego, com wyżej powiedział, dochodząc 
do wniosku, że nienawiść nie tylko zatruwa, ale 
i ogłupia, więc strzeżcie swego społeczeństwa od 
zgłupienia przez nienawiść. Dar wyjątkowej opor- 
ności przyznają nam sami nieprzyjaciele, postaraj- 
cie się zatem stwierdzić tę opinię, ale nie traćcie 
nigdy z pamięci tej prawdy, że nie ta obrona jest 
najuporczywszą, która wspiera się na nienawiści 
do wrogów, ale taka, która płynie z miłości do 
własnych ideałów. Stajcie przy swej polskości 
tak niezłomnie, aby żadne siły nie zdołały was 
przemódz, ale strzeżcie się nienawiści głównie 
jeszcze dlatego. że poddając jej serca, zrywali- 
byście właśnie z tem, co wam przedewszystkiem 
jest drogie, to jest z tradycyą narodowy | 

W naszych dziejach, zwłaszcza w epoce u- 
padku niemało jest słabości, nieładu 1 wszelkich 
cieniów, ale wije się przez cały ich ciąg i roz- 
świetla je wspaniala złota nić pewnej ludzkości, 
pewnego poszanowania każdej duszy narodowej 
Dzięki temu szczerze humanitarnemu pierwiast- 
kowi przystały do nas i połączyły się z nami 
całe kraje, dzięki temu niemieccy mieszkańcy 
Prus polskich (o czem dziś się już nie pamięta) 
do ostatka z rozpaczą bronili się przeciw ode- 
rwaniu ich od państwa polskiego. 

Otóż obowiązkiem dzisiejszych polskich po- 
koleń jest tę wspaniałą spuściznę pielęgnować i 
dalej rozwijać, nosić w duszy wysoko ideał hu- 
manitarny i chrześcijański, starać się rozszerzyć 
zasady ewangelii na stosunki najogólniejsze. Gdy 
staną przeciw wam posłannicy i przedstawiciele 
nienawiści, niespra wiedliwości, reprezentujcie wo- 
bec nich z całą właściwą wam opornością i mę- 
ską energią wasze ideały wprost przeciwne — i 
bądźcie spokojni — albowiem będą to jedynie 
realne i jedynie żywotne pierwiastki, na których 
może się wesprzec przyszłość, 

Jeśli nie ma nastąpić chaos i zaguba wszel- 
kich podstaw, na których opierają się budowy 
społeczne, to wasze ideały muszą zwyciężyć, Otóż 
napełniając nienawiścią waszą treść duchową, 
musielibyście się ich zaprzeć, a tem samem wy- 
rzec się polskiej misyi historycznej. 

Przedewszystkiem jednak bądźcie spokojni. 
Te wszystkie płynące z nienawiści a skierowane 
przeciw wam usiłowania, nie mogą być absolu- 
tnie trwałym stanem normalnym. Są to raczej 
kongestye do pruskiej głowy, która wskutek teu 
dostaje czasowego zawrotu. To są pryszcze na 
pruskiej skórze, z pomocą których organizm wy- 
rzuca na zqwnątrz chorobliwe pierwiastki. Może 
być dla was taki przebieg rzeczy źródłem nie- 
przeliczonych dolegliwości, ale szkody organicznej 
wam nie przyniesie. Zastanawiałem się nad tą 
kwestyą nieraz, bardzo spokojnie. Przypuśćmy, co 
zresztą wobec waszej gospodarności jest zgoła 
niemożliwem, że antipolska robota doprowadziła- 
by do stanu proletaryatu. Otóż dopiero stalibyście 
się wówczas przy waszej mnożności i przedsię- 
biorczej energii, żywiołem prawdziwie dla państwa 
groźnym „Polskie niebezpieczeństwo* przestałoby 
istotnie być wtedy frazesem, którym się posłu 
gują karyerowicze, pragnący łowić ryby w mę- 
tnej wodzie. Ale państwo nie jest do tyla bezro- 
zumne, aby mogło przez dłuższy czas do takiego 
celu dążyć, a wy nie jesteście dość niedołężni, 
aby dać sobie chleb i ziemię wydrzeć. 

Więc o co chodzi? O wynarodowienie was? 
Gdyby poza słupami granicznymi Prus nie było 
ani jednego Polaka, to jeszcze byłaby to rzecz 
bezwzględnie niemożliwa i zamiar jak najniedo- 
rzeczniejszy. Nie wynaradawia się narodu z taką 
przeszłością, mającego tak niezmierne przywiąza- 
nie do swej narodowości i tak uświadamiającego 
w szerokich warstwach swą odrębność. — Niech 
was pouczy historya, że gdy chodzi o wynarodo- 
wienie nawet mniej lub wcale nieuświadowionych 
narodów, jedna jakaś stara odgrzebana pieśń, je- 
dna legenda, jedno odezwanie się poety wystar- 
cza, aby w ciągu roku popsuć robotę całych dłu- 
gich stuleci. — Wynaradawianie jako z góry po- 
wzięta myśl polityczna, to tylko strata czasu, 
strata ogromnych zapssów energii i pogłębianie 
przepaści, dzielącej narodowości skazane na sym- 
biozę. 

Wy, którzy żyjecie w trudniejszych od Niem 
cow warunkach, którzy możecie liczyć tylko na 
własne siły, których nikt nie wspomaga, nie pod 
piera, wyrobicie w sobie większą tęgość ducho- 
wą i większą dzielność fizyczną i to, będzie je- 
dyny wynik antypolskiej roboty. 

Na koniec jedna jeszcze nastręcza mi się 
z powodu tej roboty uwaga. Oto, jeśli chodzi o 
wynarodowienie Polaków, chwila dziejowa zosta- 
ła jak najfatalniej wybrana. Dla każdych trzeżwo 
patrzących oczu naród polski znajduje się obe- 
enie, że się tak wyrażę, w stanie renesansu. Nie 
mówiąc już o niezwykłej mnożności szczepu, nie 
mówiąc o tem, że szczep Ów dostarcza nawet 
wedle zdania nieprzyjaciół, naj szielniejszych nie- 
mal żołnierzy tym armiom, w których zmuszony 
jest służyć — rozbudzony został do najwyższego 
stopnia duch polski, rozbudzona świadomość na- 
rodowa w szerokich masach, zarówno w Prusach 
jak i wszędzie — zdwojona polska energia, zdwo- 
jona gospodarność i pracowitość. Imiona polskie 
wysuwają się między przednie szeregi na wszel- 
kich polach kulturalnej działalności. Ludność 
polska jest, jeśli nie więcej to nie mniej moralna 
niż każda l1ona, a trzeźwością i skrzętnym do- 
robkiem dorównywa wszystkim sąsiednim. Nie są 
to złudzenia, bo mógłbym się w tym względzie 
powołać na nieprdejrzane żadną miarą świadec 
twa niemieckie i rosyjskie. A jeśli tak jest, to 
usiłować wynarodowić naród w takim stanie 
ducha i w takiej właśnie jego dziejowej 
chwili, jest przedsięwzięciem nietylko  bezcelo - 
wem, ale wprost niedorzecznem. Nie groźne więc 
są nam wrogie dla nas zakusy. Owszem: jak 
mówi stary nasz pamiętnikarz Pasek: „zajedzie 


my 
polu* 
potrzebną wytrwałość, a gdy ją znajdziem, resz 
tę możemy pozostawić Bogu i czasowi. 

Ilenryk Sienkiewiet. 
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KRONIKA. 


Lwów, dnia 25. Wrseśnta 1902. 


Kalendarzyk. 

W ` piątek: 36 września. Oypryana. — Gr. kat. 
Kornyła Sot. — Kal. słow. Łatysława bł. 

Wschód słońca 5.58, zachód 5.48. 


W sobotę 27 września. Kosmy i Dam. — Gr. kat. 
Wozn. cz. Kresta. — Kal. słow. Damiana. 
Wschód słońca 600, zachód 5'41. 
. W niedzielę 28 września Wacława — Gr. kat, Ny- 
kity. — Kal. słow. Wacława św. 
Wschód słońca 6:01 zachód 5'89. 


Kronika lwowska. 


inspektor gimnastyki dla szkół lwowskich.| 
Radu szkolua okręgowa we Lwowie powołała p. 
Edmunda Cenara na stanowisko inspektora gimna- 
styki dla szkół ludowych i wydziałowych n iasta 
Lwowa. 

Ruskie towarzystwo pedagogiczae odbędzie 
doroczne walne zgromadzenie 29 bm. Według ogło- 
szonego sprawozdania, towarzystwu przybyło w 
ciągu b. roku 158 członków, tak, że z końcem 
sierpnia br. było ich 1096. Sprawozdanie ubolewa 
nad tem, że ogół ruski nie pojmuje należycie zna- 
czenia towarzystwa, gdyż popiera je słabo. Po ko- 
niec roku 1900 miało towarzystwo 11 filij : w Tar- 
nopolu, Szczercu, Mikołajowie, Samborze, Grzybu- 
wicach koło Lwowa, Rohatynie, Kałaszu, Stanisła- 
wowie, Kołomyi, Przemyślu i Busku. W roku 1901] 
poczyniono starania około załośeniu filij w Stryju 
i Zaleszczykach, tych jednak dotąd nie założono. 


== Pielgrzymka ruska do Rzymu. Komitet u-, 
rządzający pielgrzymkę z ks. metropolitą na czele, 
ogłosił wczoraj odezwę, zapraszającą do brania 
udziału w podróży do Rzymu. Według programu, 
ułożonego w porozumieniu z episkopatem ruskim, 
pątnicy wyruszą ze Lwowa 20 października; po 
byt w Rzymie obliczony jest na 5 do 7 dni. Po 
powrocie pielgrzymki odbędą się obchody jabileu 
szowe w kraju wedłag programu dawniej ustano: 
wionego. Komitet wzywa Rusinów do zbierania 
datków na dar dla papieża i koszta pielgrzymki i 
zachęcania do tejże. Ofiary i pieniądze na koszta 
podróży przyjmuje konsystorz metropolitalny. 


Wykrycie morderczyni. W dniu 23 marca 
b. r. znaleziono na cmentarzu w Hołosku wielkier, 
paczkę drewnianą a w niej zwłoki noworodka 
z podciętem gardłem. Posznkiwania prowadzone 
przez żandarmeryę i policyę lwowską nie wykryły 
morderczyni. Wczoraj spotkał agent policyi Prze- 
strzelski na targowicy końskiej zarobnicę Maryę 
Zarębę, awanturującą się ze swym kochankiem, 
który w gniewie wydał ją, jako morderczynię swe- 
go nieślubnego dziecka. 


Z izby sądowej. Rozprawa przeciw Winni- 
ckiemu zakończyła się wczoraj późnym wieczorem. 
Trybunał uznał Winnickiego wianym zbrodni o- 
szustwa i zasądził go na b miesięcy więzienia. 
Współobwinioną Kummerowę uwolniono. Winnicki 
wyrok przyjął. 


Kronika krajowa. 


Pogrzeb śp. Walerego Wajgarta odbył się 
wczoraj w Pedliskach małych przy licznym współ- 
udziałe duchowieństwa obu obrządków katolickich, 
sąsiadów, włościan, tudzież towarzyszów jego prac 
publicznych. Z Przemyśla przybyły na pogrzeb de- 
putacye Rady miejskiej i stowarzyszenia „Gwia- 
zda“ ze swoim wspaniałym sztandarem. Niebo- 
szcayk należał bowiem do założycieli tego pożyte- 
cznego stowarzyszenia i był dwanaście lat jej pre- 
zesem. Z Pistynia przybyła starszyzna gromadzka 
w malowniczych strojach huculskich. Nad grobem 
powo prześlicznie miejscowy paroch ruski, ks, 
'arski, o pracowitym i użytecznym jego żywocie 
„jako obywatela, miłującego swój naród, i wierne: 
go syna kraju*, burmistrz miasta Przemyśla dr. 
Doliński, o zasługach zmarłego, jako długoletniego 
członka zarządu, wreszcie burmistrza i posła nią 
sta Przemyśla, gdzie pozostawił jako pomniki swo- 
jej działalności bursę dla młodzieży szkolnej, kasę 
oszczędności, szpital i wiele in.ych dzieł trwałej 
dla dobra ogólnego wartości. Trzecim mowcą był 
JE. poseł Dawid Abrahamowicz; mówił on o pra: 
cach śp. Walerego Wajgarta w gronie reprezenta- 
cyi powiatu lwowskiego, której on był członkiem 
od początku jej istnienia, i zcharakteryzował zmar- 
łego w ogólnych wyrazach, jako obowiązkowego, 
pracowitego obywatela i gorącego patryotę. W 
serdecznych wyrazach zalecił śp. Walery Wajgart 
spadkobiercom swoim jako główny obowiązek i ja- 
ko cel życia: wierną służbę sprawie narodowej. 
Cześć jego pamięci ! 


Rnscy posłowie : poseł sejmowy, słynny ks. 
Mazikiewiez i poseł do Rady państwa p. Michał 
Korol zwołali sejmik relacyjny do Rawy ruskiej na 
6 października. 


Znowu ruskie wiece. Paroch S. Matkowski, 
zwołuje Rusinów na wiec, który się odbędzie 
1 października w Kopyczyńcach, w sali rady 
gminnej. 

Z Rzeszowa piszą nam: Wczoraj padła zno- 
wu jedna ofiara kolejowego szparsystemu na tutej- 
szym dworcu, lecz nie przejechana przez pociąg 'ub 
lokomotywę. Ofiara padła wskutek braku dozoru ze 
strony zarządu magazynów kolejowych, w których 
ruch jest bardzo ożywiony a dozorowany tylko 
przez jednego magazyniera. Wojciech Wietchy po- 
magał wyładowywać wielkie bloki kamienne, prze- 
znaczone do budowy kościoła w Starejwsi. Garstka 
robotników  przenosząca bloki i płyty z tzw. „lo- 
ry* na wóz transportowy przeceniła swą siłę, gdyż 
jeden z bloków zwalił się na nieszczęśliwego Wie- 
tchego, zgruchotał mu obie nogi i poszarpał trze- 
wia. Nieszczęśliwy odwieziony do szpitala zmarł w 
kilka godzin nieodzyskawszy przytomności. 

Przed paru dniami zginął mały półtrzeciaro- 
czny chłopak, zabłąkawszy się w żydowskie zauł- 
ki. Pomimo poszukiwań rodziców (stróż tutejszego 
gimnazynm Dencikowski), policyi a nawet żanda! 
meryi zaginionego dziecka nie zdołano odsznkać. 
Przepadł jak kamień w wcdę. Po Rzeszowie opo- 
wiadają sobie ludziska, że porwali go żydzi, bo 
dzieciak był ładny i tryskający zdrowiem. 

Przed kilku dniami przechodził przez Rze- 
szów dziennikarz wiedeński Deutsch, odprawiający 
podróż piechotą po Europie. 


Kronika ogólna. 


$ (Cesarz Franciszek Józef złożył wczoraj po- 
południu półgodzinną wizytę ks. Elżbiecie Win- 
dischgritzowej, córce arcyka, Stefanii hr. Lonyay 
—. co uważają jako jaskrawą antytezę do zacho- 
wania się króla Leopolda ze swą tórką . Stefanią 
Lonyay. 

§ Zamach na cara (7) O rzekomo zamierzonym 
zamachu na cara donoszą dalej do Daily Express 
z Petersburga: Próba zamachu na cara wykonaną 


gdzie potrzeba i pokażemy się na każdem | została przez sprzysiężonych w ten sposób, że prze- 
. Chodzi tylko o to, byśmy znaleźli w sobie | brali się za dozorców kolejowych i w tem KA 


braniu przeszli bez przeszkody po przez podwójną 
linię wojsk, rozmieszczonych wzdłuż szlaku kolejo- 
wego, którym car miał przejeżdżać. Przeszedłszy 
przez kordon wojskowy, rzekomi dróżnicy udawali, 
iż próbują, czy szyny są w porządku, a przytem 
wyśrubowali szyny z łożysk w kilku miejscach, 
poczem spokojnie się oddalili. Sprzysiężeni dawno 
już byli umknęli, kiedy odkryto, co oni właściwie 
robili przy szynach. 

& Kongresy I zjazdy. Obecnie odbywa się kon- 
gres górników francuskich w Commentry, kongres 
właścicieli winnic w Preszburgu, zjazd hotelarzy w 
Budapeszcie, zjazd przyrodników i lekarzy w Karls- 
badzie. 

$ Hojny zap's. Zmarły w Tryeście przemysło- 
wiec Galatti zapisał cały swój majątek, wynoszący 
około półtora miliona koron, miastu Tryestowi na 
urządzenie szpitala. 


$ Defraudacya w Laenderbanku. W biurze sę- 
dziego śledczego uchwalono wczoraj likwidacyę fa- 
bryki elektror1otorów w obecności kuratora Jellin- 
ka, adwokatów zastępców stron poszkodowanych i 
sędziego śledczego. Odbyła się formalna konferen- 
cya, w której wziąły udział wszystkie czynniki 
interesowane, a także uwięziony dyrektor fabryki 
Pollak, którego przyprowadzono z celi więziennej 
do biura sędziego śledczego. (Patrz telegramy w 
rubryce: Z całego Świata). 


$ Ustawowa ochrona robotników. Zgroma- 
dzenie delegatów międzynarodowego  stowarzy- 
szenia dla ustawowej ochrony robotników w Kolo- 
nii nchwaliło regulamin dla mającego powstać 
międzynarodowego biura pracy. Program ten w 
głównych zarysach jest następujący:  „Międzyna- 
rodowe biuro pracy jest instytucyą naukową, obo- 
wiązaną wypełniać zadania, postanowione przez 
statnty międzynarodowego stowarzyszenia, wzglę- 
dnie zadania, przydzielone na podstawie statutów 
przez komitet stowarzyszenia. Międzynarodowe biu - 
ro pracy ma zachować ścisłą polityczną neutral- 
ność“. Uchwalono rezolucyę, w której uznano za 
uzasadniony zakaz nocnej pracy dlia kobiet i pole: 
cono specyalnej komisyi, by starała się wyrobić 
zakazowi temu jak największy posłuch. Przyjęto 
oświadczanie co do zamianowania komisyi, mającej 
zająć się wyszukaniem środków i dróg, celem usu- 
nięcia szkodliwego dla zdrowia działania fosforu i 
bieli ołuwianej. W końcu wyznaczono Bazyleę jako 
miejsce następującego zjazdu. 


$ Pogrzeb królowej belgijskiej. Tymczasowe 
złożenie zrłok królowej Maryi Henryki w grobach 
królewskich w Laeken, gdzie przygotowaną zosta- 
nie dopiero osobna nisza — odbyło się spokojnie 
bez wypadku. Sądzono bowiem, iż z okazyi każ 
grzebu przyjdzie do demonstracyi przeciw królowi 
gdyż wśród jubliczności panuje ogólne oburzenie 
z powodn postępowania króla z hrabiną Lonyay. 
Obawa ta zaś była tembardziej uzasadnioną, że 
piękna pogoda i poniedziałek sprowadziły do Lae- 
ken nieprzebrane tłumy robotników. Obchód po- 
grzebowy robił wrażenie, jakby chowano jakiegoś 
wysokiego wojskowego, a różnicę stanowił tylko 
ten fakt, iż trumna pokrytą była grouostajami i że 
znajdowała się na niej krona. Przygotowania do 
pogrzebu szły w tak szybkim tempie, jakby król 
chciał jak najprędzej pozbyć się tej smutnej cere- 
monii. Nie było nawet czasu na przystrojenie ko- 
Ścioła w emblemata żałobne. Król, który z hrabio- 
stwem Flandryi szedł za trumną, miał oczy spu- 
szczone ku ziemi, zdawał się być bardzo roztar- 
gnionym. Słowem, pogrzeb, nie wyglądał na po- 
grzeb królowej. Na dworcu przemawiał co kró'a 
arcybiskup z Mecheln, poczem trumnę zdjęto z ka- 
rawanu i zaniegiono do kościoła, gdzie ostatnie 
modlitwy odmówił arcyb mechliński, 

Dziś w kościele św. Gudali w Brukseli od- 
było się nabożeństwo żałobne za dnszę królowej. 
Byli na niem król i hrabiostwo Flandryi. 

Rozterka między królem belgijskim a jego 
rodziną, zatacza coraz szersze kręgi. Także książę 
Ernest Güntheer Schleswig Holstein i jego żona 
księżn- Dorota, która jako córka księżnej Ludwiki 
koburskiej, jest wnuczką zmarłej królowej, nie po- 
jechali na pogrzeb do Brukseli. Książę nawet nie 
przerwał swego pobytu w Rosyi, dokąd wyjechał 
na polowanie, a żona jego pojecchała do niego. 


e 
Na ulicy Karola Ludwika. (Podsłuch.) 

sa NZ Powiem ci nowinę. Wczoraj zostałem 
ojcem ! 

— Winszuję, Cóż masz? — syna? 

— Nie. 

— A więc córkę. 

— A ly zkąd juź wiesz o tem? 


Z całego świata. 
(Dontesienia telegraficzne.) 


__ Wiedeń 25 września. Jak donoszą dzien- 
niki, sędzia śledczy prowadzący sprawę  Jellinka 
otrzymał uwiadomienie, że Jellinek znajduje się 
już w miejscu bezniecznem, Telelegram ten na- 
dany został pod bno w Anglii a Jellinek ma się 
już znajdować w podróży do kolonij angiel- 
skich 

Wiedeń 25 września. (Tel. pryw.) Nie- 
które pisma popołudniowe donoszą, że do sądu 
tutejszego nadeszła wiadomość, iż Jelinek ży- 
je ı znajduje się w Londynie. N. fr. Presse do- 
nosi, Że został on tam uwięziony. 

Wiedeń 25 września. (Tel pryw.) Dziś 
rozpoczęła się tu rozprawa przeciw Korwinowi 
Sarneckiemu. Na wniosek obrońcy rozprawę prze- 
ciw matce Surneckiego, z domu hr. Tarnowskiej, 
odroczono. 

Budapeszt 25 września. (lel. prywatny). 
W pewnem tutejszem Orfeum orzyszło wozoraj 
do sprzeczki między dwu gośćmi, a następnie do 
bójki. 

Jednemu z nich (koncepiście ministerstwa 
węgierskiego) przy tej sposobności formalnie roz- 
platano czaszkę, skutkiem czego odstawiono go 
do szpitala. 

Bruksela 25 września. (Tel. pryw.) Kró- 
lowa Henryelta testament swój pozostawiła w 8 
egzemplarzach; wyraziła w nim życzenie, aby 
uroczystość poźrzebowa odbyła się bez przepy- 
chu, aby zwłok jej nie balsamowano, a żłożono 
je obok zwłok syna. 


Lipsk 20 września (Tel. pryw.) Niektóre 
dzienniki donoszą, że królowa belgijska Henryka 
napisała pamiętnik, który za życia jeszcze odda- 
ła tutejszej firmie nakładowej; niedługo wyjdzie 
ten pamiętnik z druku. 

Zmarli. 

W Wiesbadenie zmarł wczoraj skutkiem ata- 
ku sercowego śp. Franciszek Salezy Lewenthal, za- 
łożyciel Kłosów, biblioteki najcelniejszych utwo- 
rów, Tygodnika romansów i powieści i wiele in- 
nych wydawnictw, wydawea i wpółwłaścicieł Ku- 
ryera warszawskiego. Zwłoki sprowadzone będą 
do Warszawy. 


W Niedzielę i święta dwa przedstawienia. "4 


DE N przedstawienie. -- Peczątek e godz, S wieczór. 


Bilety są weześniej de nabycia u Plohna. — Karola Ludwika 9. 
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Czas odnowić przedpłatę 
na IW. kwartał br.! 


zł. miesięcznie we Lwowie 


„GAZETA NARODOWA“ 
a z dostawą do domu 1 zł. 20 ct., czyli 
kwartalnie 8 zł., względnie 8 zł. 60 ct. 


1 kosztuje 
ma prowineyi 


wraz z przesyłką pocztową miesięcznie 


1 zł. 25 ct. 


kwartalnie 8 zł 75 ct, a półrocznie 
7 zł. BO ct. 


Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj- 
wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę- 
dzie Gazeta Narodowa powieści oryginalne 
i fejletony, sorawozdamia krytyczne itd, 


„Mrandenburę*'. 
Kraina słowiańskich mogił, 


Tematem tej powieści historycznej Ludwika 
Stasiaka, którą zaczniemy drakować w tejle- 
tonie naszego pisma w przyszłym kwartale, są tra- 
giczne losy zachodniej Słowiańszczyzny, pobratym= 
caych nam plemion i narodów, które wytępił i 
wytracił zalew germański, tak, że ze słowiańskich 
Rujau, Wilkow, Totabian i Hawelan żywej duszy 
nie zostało ma Bwiecie. Na karcie Europy są do 
dziś dnia Jawienice, Łomica i Sołtawa za Łabą, 
Orły, Dziewice i Podrybaki nad Renem,. oto 
wszystko co zostało ze zachodniej Słowiańszczyzny. 
Zajmująca i barwna powieść nasza oparta jest na 
grantownych historycznych srudyach, dzieje zaś 
zdobytągo przez Niemców Braniboru, ich okru- 
cieństwa i straszliwy odwet Słowian, którzy w r. 
983 przeciw ciemięzcom powstali, odbierając z ich 
rąk Branibor, dały autorowi sposobność roztoczyć 
obrazy pełne dramatu i grozy. Powieść ta dotyka 
pośrednio i naszych dziejów, występuje w niej bo- 
wiem epizodycznia wspaniała postać dziejowa Mie- 
czysława I. 


Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci Graz. Nar. otrzymywać 


„Tygodnik mód i powieści" 


zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz 
dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską do- 
płatą 
I zł. 20 ct. kwartalnie, a 2 zł. 40 ct. 
półrocznie. 


Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem : 
Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


MAŁY FEJLETLON. 


Na staneyl. 


Poniżej ogłaszam spruwozdanie, opracowane 
przez dwunastoletni go Felusia, ktory przez ro- 
dziców zamieszkałych na wsi, został oddany „na 
słancyę* do państwa Pompkiewiczów. 

Poniedziałek. Mama powiada, źe poniedzia- 
łek, to dzień feralny i że w tym dniu nio rozpo- 
czynać się nie powinno. Ja sobie zawsze z tego 
żartowałem, ale teraz to mi się zdaje, źe mama 
ma czasem trochę racji. Zajechałem z mamą 
prosto z kolei, pani Pompkiewiczowa powiedziała 
bon jowr. To jej psie prawo, ponieważ stancya 
Jest wynajęta z konwersacyą francuską. 

Oglądała w kuchni każdy ziemniak (przy- 
wieżliśmy w prezencie 5 korcy) i aby nikt nie 
ukradł, na każdym ziemniaku podpisała się ołów 
kiem z imienia i nazwiska. Potem przyszła do 
pokoju i powiedziała do mamy z pamięci: 

-- Dziękuję pani za ziemniaki i szkoda, że 
pani nie przywiozła ze trzy kopy kapusty. Na 
wsi kapusta, to ogromne głupstwo, bo rośnie 
gotowa w ziemi i jak się wyrwie, to już jest. 

A jak mama zapłaciła z góry za trzy mie- 
siące, to pani Pom kiewiczowa naprzód schowała 
pieniądze, a potem powiedziała: 

— Jemu tu będzie jak w niebie | 

A jak mama wyszła do hotelu, 
pani mówiła słudze w kuchni: 

— Aż trzy kawałki cukru do herbaty dla 
tego smarkacza? Czy zwaryowałaś? Odgryź no 
od tego drugiego kawałka i daj m. półtora. 

Więc ja sobie myślałem, jakie to może być 
niebo, w którem żałują cukru i człowieka niewin- 
nego nazywają smarkaczem. 

Wtorek. Dzisiaj przy obiedzie, sam pan 
Pompkiewicz rozlewał nam zvpę cytrynową z pul- 
petami. A jak kióremu wypadkiem nadzwyczaj- 
nym wpadł na talerz pulpet, to pan zaraz łyżką 
zagarniał i kładł ten pulpet sobie na talerz. 

I tak mówił do mnie i do innych sztu- 
baków : 


to nasza 


5 


San Laimo 


przez 


Gabryela d'Annunzio. 


(Ciąg dalszy.) 


Gdy orszak przechodził obox bagniska, wy- 
goką trzciną zarostego, wyskoczył z rykiem ty- 
grys 1 rzucił się na jeżdżców, W Laimie zapło- 
ngi ogień walki; zamm zwierz dosięgnął zamie- 
rzonego łupu, trafiła go strzała; upadł z przeła- 
manym grzbietem. Okrzyk zdziwienia wydarł się 
z piersi wszystkich. ] ciągle już, przez całą dal- 
szą drogę brzmiały uroczyste hymny, w których 
ustawicznie powiarzało się słowo: Mahadewa! 
Mahadewa! Gdy orszak tryumłalny przybył do 
brzegu wielkiej rzeki, która przepływała wyspę, 
i gdzie stało tysiąc świątyń z całym lasem ko- 
lumn i figur, kapłani wskazali nowemu bóstwu 
schody porfirowe, które wiodły do wspaniałego 
trólewskiego pałacu. 

Była to budowła kwadratowa, a wysoka na 
trzy piątra, przedzierone kutem! w kamieniu re- 
liefami. Terassy, długości siu pięćdziesięciu stóp, 
podtrzymywane były przez dwadzieścia pięć pila- 
Tów, wykutych z kamienia, a przedstawiających 

ry ludzkie lub potwornych zwierząt No ka- 
jm rogu znajdował się olbrzymi blok kamien- 
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-— Przy stole jest nas siedmiu, a kucharka 
zrobiła tylko sześć pulpetów. Jest to dziewczyna 
ciemna i nie uczyła się arytmetyki. W obliczu 
Boga wszyscy Są równi. Czy syn obywatela, czy 
dzierżaw r ma jednakowe prawo przy tym stole. 
Nigd;byta nie cierpiał. aby jeden z was miał 
dosia“ pulpet, a drugi nie. 

To powiedziawszy, zabrał na talerz wszyst- 
kie =*eść pulpetów, a myśmy dostali samą wil- 
goć u z cęsteg : io nic. 

Nrod. Pani Pompkiewiczowa wyjechała na 
jarmark do Wsnnik, bo tam wszystko taniej i po 
dobno krowy w okolicy chorują, więc jest duży 
dowoz mise. 

Pan Pormpkiewicz, po naszym powrocie ze 
sztuby, rzekł: 

— Dzisiaj pani nie ma w domu, więc z 
konwersacyi francuskiej nic nie będzie. Zamiast 
konwersacyi, będziecie mieli w dniu dzisiejszym 
ojcowską opiekę. 

To powiedziawszy, włożył na głowę kape- 
lusz i poszedł na bilard, a my, jak nie zaczniemy 
fikać koziołki na kanapie! 

Czwartek. Dzisiaj od rana, nasza pani szu- 
kała w słowniku, jak to będzie po francusku 
„ponieważ*, „albowiem* i „jakkolwiek*. Ma przy- 
jąć na stancyę jeszcze jednego sztubaka, który 
jest prawdziwym hrabią i przyprowadzi go sama 
hrabina. Pani nie chce się zasypać z konwersa- 
cyą i powiedziała, że jeden z nas ustąpi swego 
łóżka, a sam będzie sypiał na fortepianie. Mamy 
losować, a ja ofiarowałem się zrobić to za sześć 
nowych stalek. Po drugie, z sali to będzie bliżej 
do kredensu, czasem się co po nocy chapnie. A 
z sypialnego ani weź, bo drzwi skrzypią, 

Piątek. Jutro pani imieniny. Pani Pompkie- 
wicz chce, abyśmy dali składkę na prezent, a jak 
który nie ma gotówki, to pan mówił, że można 
mu przez miesiąc strącić ze śniadań i obiadów. 
Powiedziałem, że na takie raty nie lecę. Nazwał 
mnie krnąbrnem dzieckiem i aż dwa razy zała- 
mał ręce. 

Sobota. Wszyscy, czy kto chciał, czy nie- 
chciał, musieliśmy winszować i pocałować panią 
w rękę. Pani płakała i mówiła: „Nie żądam 
wdzięczności za moje dla was starania*. 

Nie daj Boże, żeby się tak kto starał! 

Wieczorem przyjmowała gości, a nam ka- 
zali siedzieć w naszym pokoju i do tego cicho! 
Ładne imiemny! 

Niedziela Dzisiaj od samego rana wymy- 
ślanie. Jak się państwo dowiedzieli, że trzech z 
nas nie ma w mieście krewnych, to wpadli w 
ogromną złość. 

--- Porządne dzieci — mówili — mają w 
mieście krewnych, do których w niedzielę i świę- 
ta idą na śniadanie, obiad i kolacyę. Wszyetkie 
dzieci dobre i posłuszne mają krewnych. 

Pan chodził w pantoflach i ogromnie ziry- 
towany, narzekał: 

— Już my musimy zawsze mieć takie 
szczęście | Ze sto dwadzieścia śniadań, obiadów 
i kolacyj dyabli wzięli ! 

Zagroził, że mapisze na nas skargę do ro- 
dziców, bo to do niczego niepodobne. 

Aż na mnie skóra drży, jak pomyślę, że 
za brak krewnych w mieście, po przyjeździe na 
wakacye, dostanę lanie. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Poświęcenie sali Filharmonii odbędzie się 
w sobotę, dnia 27 b. m. o godzinie 11 rano. Akta 
poświęcenia dokona ks. prałat Lenkiewicz, poczem 
pierwszy przemówi do zgromadzonych. Następnie 
przemawiać będą: dyrektor Ludwik Heller, Wła- 
dysław Żeleński imieniem kompezytorów polskich, 
i Bronisław Laskownicki imieniem Towarzystwa 
dziennikarzy. Wieczorem dnia tego odbędzie się 
pierwszy wielki koncert inauguracyjny. 

Zaproszenia na uroczystość poświęcenia z0- 
stały już rozesłane, Osoby, które zaproszeń przez 
pomyłkę nie otrzymały, raczą zgłosić się do kan- 
celaryi Filharmonii. 

Na uroczystość poświęcenia i celem wzięcia 
udziału w koncertach przybyli już do Lwowa pp. 
Zygmunt Stojowski i Aleksander Myszuga. Nadto 
zapowiedzieli przybycie pp. Wł. Żeleński, Baupró, 
Szopski i Grossmann z Warszawy. 

Program koncertów Filharmonii lwowskiej 
należy uzupełnić tem, że z utworów Leona hr. Pi- 
nińskiego wykonane będą: Suita tańców kla 
sycznych z XVIII. wieka, oraz jedna z pieśni do 
słów A. Mickiewicza pt. „Pierwiosnek*. 


Repertuar Ilwowakłego teatru miejskiego. 

We czwartek po raz I-szy „Krsyżacy” obraz dzie- 
jowy w 10 odsłonach x powieści Henryka Sienkiewicza, 
przerobił na scenę Adolf Walewski, 

W piątek „Krzyżacy* w przeróbce Walewskiego. 

W sobotę „Świat na opak* operetka Kapellera, 

W niedzielę popoł. „Wdowa z Malabaru* opere- 
tka P. Hervie'go, wieczór „Krzyłacy* w przeróbce Wa- 
lewskiego. d 

W poniedsiałek popoł. „Piękna z Nowego Jorka“ 
operetka Kerkera, wieczór: „Krzyżacy* w przeróbce 
Walewskiego. 

We wtorek „Świat na opak“ operetka Kapellera. 


Repertuar teatru krakowskiego. 
W sobotę premiera „Matką* Przybyszewskiego. 


W modzielę „Żołnierz królowej Madagaskaru" St. 
Dobrzańskiego. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 
— W Krakowie aresztowano młodego żydka, 
który podał, że się nazywa Icek Małakow i że jest 


ny, w kształcie żółwia. Na nejwyższym szczycie 
znajdował się zbiornik, z którego rozchodziły się 
cztery rury bronzowe, mające formę wężźów, z 
których lała się woda i spadała kaskadami po 
schodach porfirowych aż dn wybrzeża, Ściany 
wewnątrz gmachu wybite były złotemi blachami. 
|W ogrodach rosły rośliny, których czerwone 
kwiaty miały w przecznicy ośm stóp, a więcej 
ważyły, niżeli ośm funtów. Soczyste mięso jedne- 
go z jego owoców, które ważyły po piętnaście 
tuńtów, wystarczało do nakarmienia do syta 
trzech niewolników. 

Tu zamieszkał Laimo, upajając się oszoło- 
miającemi woniami; namaszczal się kosztownemi 
olejami i ubierał się w delikatne, z przędzy ro- 
ślinnej utkane szaty. Każdego wieczoru ukazy- 
wał się w całej swojaj doskonałej piękności za- 
chwyconym tłumom. 

Kapłani śpiewali mu hymny: „Ciebie u- 
wielbiamy, ty jesteś bogiem bogów i ludzi na 
ziemi“. 

Otoczono go dziewicami, wyrosłemi zaledwie 
z wieku dziecięcego i najsłodszeł piękności. Ich 
przeźroczysta skóra była żółtą jak ambra. Włosy 
miały długie aż do pięt. Roskoszne te istoty za- 
chwycały go ciągle nowemi wdziękami. Na jego 
cześć urządzono w cyrku wałki zwierząt. Dzikie 
byki, rozwścieczone biciem, puszczano przeciw 
krwiożerczym tygrysom. Odbywały się także przy 
odgłosie rozmaitych instrumentów walki szer- 
mierzy. 


dezerterem z wojska rosyjskiego, z Brześcia litew- 
skiego. Potem odmienił zeznania, podał jako swoje 
nazwisko: Pugacki, w końcu jeszcze inne. Przy 
rewizyi rzekomego Małakowa, znaleziono przy nim 
uwiązany na szyi worek, w którym miedzianą i ni- 
klową monetą było przeszło 80 koron, oprócz tego 
b rubli w złocie. Prawdopodobnie pieniądze te 
skradł Małakow Pugacki gdzieś w drodze, gdyż 
prawa posiadania nie umie aresztowany wytłóma- 
czyć. Policya gorliwie śledzi, kim jest właściwie 
i skąd wziął pieniądse. 

— W Krakowie dnia 9 bm. zgłosił się jakiś 
mężczyzna do kasy Banku gal. dia handiu i prze- 
mysłu z książeczką wkładkową na 200 koron. W dniu 
tym był większy ruch w kasie Banku i dlatego 
kasyer w pośpiechu zamiast 200 koron wypłacił 
dwa tysiące koron. Wieczorem kasyer spostrzegł 
brak 1800 koron i doszedł do przekonania, że ową 
kwotę mógł wypłacić jedynie na ksiąkoczkę, opio- 
wającą na nazwisko Emanuela Schlüssel. Zawia- 
domiona o zajściu policya, zarządziła poszukiwania 
i wykryła, że pieniedze wymieuionego dnia po- 
brał z banku Mathes Schlüssel, brat Emanuela, 
handlarz śledzi i tak zwanych  „moskali.* Mathes 
Sohlüssel twierdzi stnaowozo, że otrzymał w ka- 
sie Banku tylko 200 koron; zarządzona rewizya nie 
przyniosła dodatniego wyniku. Dalsze dochodzenie 
w toku. 


Z POZNANIA. 
(Telegrafem i pocztą), 
U mecenasa dr. Wolińskiego od- 
była się dwu i półgodzinna rewizya poli- 
cyjna, na wniosek prokuratora, w celu 
zbadania papierów dotyczących czynności 
komitetu wrzesińskiego. Ohodziło miano- 
wicie o to, czy i o ile możnaby się do- 
wiedzieć, jakoby chciano ułatwić ucieczkę 
Piaseckiej. Nie znaleziono żadnych kom- 
promitujących papierów. 
Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 
— Donoszą, że Gar podpisał w Peter- 


hofie nominacyę dotychczasowego pomo- | 


enika ministra spraw wewnętrznych i sze- 
fa żandarmeryi ks. Światopełk-Mirskiego 
na generał-gubernatora w Wilnie. Tym 
sposobem generał-gubernatorstwo w Wil- 
nie, czas dłuższy po śmierci Trockiego 
wakujące, zostało na nowo obsadzone, a 
to w celu, aby zarząd Litwy był ostrzej- 
szy i bardziej sprężysty. 

Dotychczasowy gubernator wileński 
Wahl ustąpił i został mianowany szefem 
żandarmeryi. 


Telegramy telef onematy. 


Sprawy anstryackie. 

Wiedeń d, 25. września. Konferencye u- 
godowe trwały wczoraj od 10 do 1 przed połu- 
dniem i od 4 do 8 wieczorem. Obecni byli obaj 
prezydenci ministrów, obaj ministrowie skarbu, 
bandlu i rolnictwa. Przedpołudniem omawiano 
autonomiczną taryfę cłową, popołudniu kwestye 
finansowe. 

Dziś o 11 przedpołudniem rozpoczęły się 
dalsze konferencye. Najpierw omawianą jest au- 
tonomiczna taryfa ciowa. 


Wiedeń 25 września. Bawiący tu wę- 
gierscy ministrowie odbyli dziś o godz. 9 rano 
naradę. 

Q 11 zebrali się ponownie obaj prezydenci 
ministrów, oraz ministrowie i referenci fachowi 
na dalsze obrady ugodowe. 


Stan zdrowia Edwarda VII. 

Londyn 30 września. (Tel pryw.) Pogło- 
ski o chorobie króla Edwarda nie chcą ucich- 
nąć. Obecnie słychać, że wzrok króla pogarsza 
się z dniem każdym w sposób zatrważający, a 
nawet miano już sprowadzić do króla znanego 
okulistę Pasenstechera z Wiesbadenu. Według 
innej pogłoski król cierpi na chorobę krtani 
i sprowadzono już doń kilku specyalistów. 


IDymisya Andreego. 
Paryż 20 września. (Tel. pryw.) Według 
wiadomości z kół nacyonalistycznych minister 
Andree poda się wkrótce do dymisyi. 


Anglicy i Boerzy. 

Londyn 25 września. Henryk Phipps, 
członek instytutu Carnegie, złożył w ręce gene- 
rała Bothy 100 tysięcy dolarów z uwagą, że spo 
dziewa się, iż teraz wszelkie spory ustaną i nie 
nie zajdzie takiego, coby mogło mieć nieprzyja- 
zne znaczenie wobec Anglii. Phipps wyraził ży- 
czenie, aby pieniądzmi tymi zarządzali Botha, 
Delarey i jeszcze kilka zaufanych osób, wybra- 
nych przez generałów. Botha, przyjmując dar, 
oświadczył, że nie waha się wcale zapewnić, iż 


I tak uznany za bóstwo, zapomniał Laimo 
o cierpieniach i nędzy ludzkości. 

Pewnego dnia, który Laimo przepędził na 
rozkoszach miłosnych, przyleciał z obłoków go- 
łąb i usiadł na jego głowie. Dusza Laima za- 
drzała. Zdawało mu się, jak gdyby się obudził z 
dłagiego i ciężkiego snu. Oczy go bolały, a jego 
wspaniała postać poczęła nagle się starzeć. Z 
przerażeniem patrzały na to dziewice, które go 
otaczały i pobladły ze strachu. Ogarnęło je uczu- 
cie wstydu i niesmaku i próbowały nagość swoją 
okryć własnemi włosami. 


Zapadł wieczór, a wybrzeże pokryło się o- 
gromnemi tłumami ludzi, którzy do niego, do 
swego bóstwa wołali: Mahadewa! Mahadewa ! 


Słońce na krańcu widnokręgu podobne było 
do ogromnej płonącej tarczy; jego promienie ła- 
mały się w tysięcznych blaskach na bogatych 
szatach kapłanów, na kolumnach i statuach, prze- 
ślizgiwały się po przez pilastry i oblewały cały 
pałac ognistym blaskiem. 

— Mahadewa ! 

Wreszcie pokazał się Laimo. Był jakby 
przeistoczony. Płaszcz, utkany z kory drzewnej 
okrywał jego wychudzone członki. Gdy swoje 
ręce wyciągnął ponad tłum, przemknął przez 
wszystkie czoła odbłysk cichego spokoju; pobożni 


rzucili się na ziemię i w ciszy nic nie było sły-| mogą, one są bezwładne, 


pieniądze będą użyte wyłącznie na cele dobro- 
czynne a z pewnością nie przeciw Anglii. 

Kocham pokój — mów:ł Botha —- jed: nem 
mojem dążeniem jest teraz łagodzić nędzę współ- 
braci, Chamberlain zezwolił na utworzenie scmi- 
tetu mającego zarządzać tym darem, a zam sno- 
wanego przez Bothę i Delarsya i wyznaczył ze 
strony Anglii jednego członka komitetu. Ckam- 
berlain oświadczył nadto, że wolułby wprawdzie, 
by pieniądze były użyte na wsparcia dla wdow i 
sierót bez różnicy tj. angielskich i buerskich; nie 
będzie jednak stawiał trudności obróceniu dzru 
na wsparcia tylko dla wdów i sierot boer- 
skich. 

Łomdym 25 września. (Tel. pryw.) Wszyst- 
kie pisma w ostrych artykułach występują prze- 
ciwko odezwie generałów boerskich, nazywając 
ją afrontem uczynionym Anglii. Zarzucają gene 


rałom boerskim, że ulegają wpływom nmieprzeje- | nik 565 do 566, 


jednanych wrogów Anglii, jakimi są Leyds i 
Reitz. 


Nowy Jork 20 września. Donoszą z Co- 
lon, że przybyłe tam 3 kompanie żołnierzy ma- 
rynarki na okręcie wojennym amerykańskim 
„Pantera“, udały się z Colon do Panamy. Przy- 
bycie okrętu wojennego i wylądowanie wojska 
podziałało uspokajająco na ludność. 

Paryż 25 września. Figaro ogłasza z za- 
strzeżeniem prywatną depeszę z Soeul, donoszą- 
cą o Śmierci cesarza koreańskiego. 

Londyn 25 września. Biuro Reutera do- 
nosi z Pekinu, że obecnie odbywa się oficyalne 
oddanie kolei Szanhaikwan-Niuczwang ze strony 
Rosyi Chinom. 

Petersburg 25 września. Jak Nowosti 
donoszą, Polacy w Petersburgu urządzają wie- 
czór literacko-artystyczny ku uczczeniu pamięci 
Siemiradzkiego. Dochód ma być użyty na funda 
cyę stypendyjną imienia Siemiradzkiego. 


Rozmaitości. 


Q Chórzystki sędziami. Niezwykłą  historyę, 
prawie nieprawdopodobną, opowiada jedno z pism 
amerykańskich. W Denver (stan Colorado) dwie 
chórzystki trupy operowej, która nie cieszyła się 
sbyt wielkiem powodzeniem, udały się do gmachu 
sądowego, aby tam sprzedać bilety wejścia na 
przedstawienia na cel dobroczynny. Qdy staraly 
Bię pozbyć swoich biletów, ukazał się jakiś urzęd- 
nik policyjny, nazwiskien Thilbin. który od dwóch 
godzin napróżno poszakiwal dwóch przysięgłych do 
sądu. Ujrzawszy dwie chórzystki, sapytał je, czy 
za eenę 2 marek na godzinę zechcą spełnić rolę 
przysięgłych. Młode damy, które nigdy jeszcze 
nie otrzymywały tak wysokiego wynagrodzenia, 


przyjęły chętnie propozycyę. 'Thilbin zaprowadzi) 
je tedy do sędziego, a ten zwrócił się do innych 
członków sądu z zapytaniem, czy młode dziewczęta 
mogą zająć miejsce pośród członków 7ury. Adwo. 
kaci jako galanci względem płci pięknej, zrzekli 
się służącego im i obowiązującego w Colorado 
prawa, że nie można przyjąć kobiet jako przysię - 
głych bez przytoczenia bardzo ważnych powodów, 
W ten sposób panny Katarzyna Dalton i Edyta 
Warner były pewnie pierwszemi kobietami, które 
uczestniczyły w charakterze sędziów w pubiicznem 
posiedseniu sądowom, 


Q „Doktór prasy .: Nowy ten tytał powstał, 
jak nietradno się domyśleć, w Ameryce. Dziennik 
argeniyński z okazyi wyjścia swego 4.000 namera 
który ukazał się w końcu Sierpnia, mianował re- 
dnktora naczelnego „doktorem nauk dziennikar- 
skich“ i ofiarował mu nawet ozdobny dyplom do- 
ktorski. 


Q Alkoho! w pastylkach W Binghamton, w 
Stanie Nowojorskim, utworzyło się towarzystwo 
akcyjne pod nazwą „Compressed Spórits C-o*, 
mające na celu kondensować whisky w małe pa- 
Btylki, które będzie można nosić w kieszeni od 
kamizelki, Wynalazcą tych pastylek jest p. Karol 
Obendaugh, mieszkaniec Binghamtonu, który spo- 
dziewa się, że wywoła przewrót w całym handlu 
spirytualiami, Towarzystwo akcyjne rozporząiza 
kapitałem 1 mil. dol, a grono finansistów z No- 
wego-Jorku i Baltimoru należy do liczby akcyo- 
naryuszów. 


, Stau powietrza. (Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryg« kich kolei 
państwowych.) D. 24 września 1902 r. o godzinie 7 rano 
Oserniowce 4-1'4, Tarnopol —— Lwów 4+4-1-7, Skole 
-+0'2, Przemyśl +05, Tarnów -+-20, Nowy Zagórz 
—i'0, Kraków +28, Praga --4'2, Wiedeń +-4,6, 
Semmering -+-8'0, Bodapeszt -4-5 0, Isobl 80, Riva 
+157, Tryest -4-118 Celzjusza. 


z rynków towarowych. 


Bank rolmiczy we Lwowie dnia 25 września. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pazenica gotowa 7'10 do 7'20, pszenica nowa 6 75 do 
6:90, żyto gotowe 585 do 610, na term.550 do6-75, 
owies obroczny got, 5'50 do 590, na term. 5'25 do 575 
jęczmień nowy 5'-— do 5258, jączmień browarny 550 
do 575, rzepak nowy 950 do 975, lnianks —— do 
—*—, groch pastewny 5'50 do 6:—, groch do gotowania 
7-— do 850, wyka 450 do 5:—, bobik 4.0 do 4'80, 
l reozka 0'>— do 0 —, kukurudza nowa 5— do 5:50, stara 


— O ludu — zawołał Laimo — wysłu- 
chaj mnie. Chcę ci zwiastować nowe prawo. 

Zdziwienie przebiegło tłumy i zadrzały wszyst- 
kie grzbiety, pochylone ku ziemi. 

Kapłani podnieśli głowy. 

— Wasze bożki są ze srebra i złota, dzie- 
ła ludzkiej ręki. Mają usta, które mówić nie u- 
mieją, mają uszy, które nie słyszą. Ich warg nie 
porusza oddech życia. Im podobni są ci, którzy 
je Zrobili, kto im zaufa... 

— Nie, nie; ty nie jesteś naszem bóstwem 

- zawołali kapłani. 

I zaraz wybuchło wrzenie między tiumami ; 
jedni podnieśli się, wielu jednak ciągle jeszcze w 
prochu leżało, 

Głos Laima rósł i brzmiał z góry jak dzwon 
spiżowy. Z załomów pałacu odpowiadało mu gło- 
śne echo: 

— Słuchajcie słów prawdy, oszuści, którzy 
władacie tym ludem a należycie do rodzaju wę- 
żów zjadliwych i nienasyconych. Te słowa pra- 
wdy jak biczem będą was chłostać i zedrą skórę 
z ciał waszych. Wasza krew wytryśnie na ką- 
mienie a kości wasze zostaną pogruchotane, jak 
gdyby były z gliny lub z lupiny orzecha kokoso- 
wego. 

— Kunstmistrze, którzy poczynili wasze 
są  oślepieni; te figury nic wam nie po- 
gdyż nic nie widzą i 


bożki 


chać, tylko szmer wody, spadającej po stopniach | niczego nie rozposnają Wasi kunstmistrze ścina- 


porfirowych. 


ją jakieś drzewo; biorą z niego jedną część i u- 


6:60 do 6-80, chmiel za 56 kilo —'— do —'—. koniczyna 
czerwona 45— do 48‘—, biała 60— d 80 —, szwadzka 
—— do — —, tymotka 18 — do 24:— 

Spizytus loco za 50 lit. gotowy 16'50 do 16:76, 
paritas Ternopol eskontyngentowy 7:50 do 775. s 

Co do pszenicy i żyta usposobienie lepsze, inne 
produkta notują niezmiennie. 

Wiedeń dnia 25 września. Kurs w kor. i po MU 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 712 do 7'18, na 
wiosnę 7:87 do 7:88, żyto nn jesień 647 do 6'48, na 
wiosnę 6:65 do 6:66, kukurudxa na azarwisc-lipiec 0— do 
0—, na lipieo-sierpień 0-— do 0'—, na sierpień-wrzesień 
0— do 0'—, na wrzesień-październik 5'96 do B.v8, owies 
na jesień 5'97 do 5'98, na wiosną 0:— do 0*—, 


na sierpień-wrzesień —'— do ——, na = 
pażdziernik —'*— do 0'—, na styczeń luty —— do —, 
olej rzepakowy na wrzecień-październik —'— do ——, 


Usposobienie silniejsze. 
Stan powietrza: pięknie. 
Wiedeń dnia 25 września. Cukier (silnie) 1780 do 
Nafta galicyjska 82 — do ——, Spirytus 40— 
do — —. 
Budapeszt dnia 25 w ześnia. Kura w kor. i po 
ES wlgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7:15 do 7-16, 
na październik 6'88 do 689, żyto na październik 6'18 
do 619, na kwiecień 6'36 do 6'87, owies na paździer ' 
na kwiecień 594 do 595, kukarudza 
28 wrzesioń 0— do 0.—, na maj 5'59 do 5-60, rzepak ną 
sierpień 11:70 do 1180. 
Oferty mierne. 
| Chęć kupna ograniczona. 
Usposobienie : spokojne. 
Star powietrza: chłodno. 


Dział ekonomiczny. 


8 Bank austro węgierski. Z Budapesztu tele- 
|grafują nam: Dziś odbyło się pod przewodnictwem 
gabernatora Bilińskiego posiedzenie rady general- 
nej banku austro-węgierskiego. Radca dwora Pran- 
ger, jako generalny sekreterz, dał wyczerpujące 
sprawozdanie o sytuacyi banku i targu pieniężne- 
go. Rada przyjęła to sprawozdanie do wiadomości 
i uchwaliła rozpocząć z dniem 20 października wy- 
dawanie not 100-koronowych. Równocześnie ma 
nastąpić ściąganie i wycofanie not 100-gulde- 
nowych. 

8 Kolej połnocna N. fr. Presse donosi, że 
ogólny dochód kolei północnej w tym roku nie bę- 
dzie mniejszy jak w roku abiegłym. Możliwe jest 
nawet pewne polepszenie. W każdym razie dochód 
z głównych linij tej kolei nie przewyższy kwoty 
100 guldenów na akcyę, z powodu czego odpada 
także udział państwa w części zysku. 

B Z Iwowsklej filil Baukau galicyjskiego dla 
| handla i przomysła donoszą, że dr. Alfred Buresz, 
syndyk Filii, cofnął swą rezygnacyę. 


| 8 Kartel naftowy. Budapester Correspondtni 


donosi: Ubrady w sprawie karteln naftowego bę- 
dą dalej prowadzone w poniedziałek dnia 29 bm. 
w Budapeszcie, w lokaln węgierskiego narodowego 
Banku kredytowego, przy współudziale wszystkich 
interesowanych. 

8 Kolsi z Sanoka przez Krasiczyn do Przemy” 
śla. Ministerstwo kolei żelaznych udzieliło na prze- 
ciąg sześcia miesięcy zezwolenia p. Wiktorowi Ko- 
chanowskiemu na podjęcie przedwstępnych robót 
technicznych celem wybudowania wązkotorowej 
kolei lokalnej z Sanoka przez Mrzygłód, Biros i 
Krasiczyn do Przemyśla. 


8 Kolej na Swinnieę. Udzielona reskryptem s 
26 czerwca 1901 na rok jeden koncesya inż Wa- 
leryanowi Dzieślewskiemu we Lwowie w spółce z 
inż. Karolem Grenlichem w Lucernie, na podjęcie 
przedwstępnych robót technicznych, celem wybudo- 
wania wąskotorowej kolei górskiej, pędzonej siłą 
elektryczną lab parą, ze stacyi Zakopane aż i do 
Czarnego stawu, względnie Świnnicy lub Koziego 
wiercha, została przedłużoną na dalszy rok jeden. 


Z rynków pieniężnych, 
Wiedeń dnia 25 września. (Tel. „Gasety N 
wej“). Zamknięcie giełdy o gods. 3 minut 80 po potui- 
niu, Akcye austr. zakł. kred. 685-—, węg. zakładu kred 
725—, Anglobanku 27550, Unionbanka 640*—, Banku 
dla krajów koronnych 896-—, Bankvereina 456'60, Bc- 
dencreditu 980 —, Gal. Banku hipot. 588'—, kolei. pań- 
stwowych 71450, kolei południowej 77-—, tramwaju A. 
——, B kolei Elbenthal 46550, kolei północnej 
—'—, kolei czarniowieckiej 564—, alpiny 374.75, Bime 
Muran a 495'50, praskiego towarz. žel 1516.—, fabryki 
broni 825-50, tureckie tytoniowe 82050, oblig. węg. in: 
deranis. 9785, ranta majowe 101-—, austr. renta koro- 
nowa 99-85, węg. ronta koronowa 97-90, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 96:40, 4-procent. listy banku krajowego 
37—, 41/,-procent. listy banku krajow. 101'—, ś-proceni. 
listy banku hipotecznego 96:50, 4'/-proc. listy banku 
kipotecznego 10060, 5-procent, listy banku hipotecznego 
110:—, 4eprocent. galic. oblig. propinac. 8880, 4%-proo, 
galic. pożyczka kraj. s r. 1899 r. 97:50, 4-procent. poty- 
czka m. Lwowa 9485, losy tureckie 11526, marki 11710, 

ruble 258 75 

Berlin d. 25 września. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
uustrygcekio 85:40 (podług obliczenia procantowego), Bpi- 
rytus 41-70, Austryackie kredyty —'—, Diso. Gomman- 
dit. 


Frankfurt d. 25 września. Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 216'10 Kolej państwowa ——, Alpi- 
ay —'—, Disconto 187 10, Laura 20575. 

Paryż d. 25 września. Giełda wieczorna. Trsyprocen- 
towa renta 100'07, Mąka 28:85. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa d. 25. września 1902. 
M. Ujeski z Ternowa, J. Łukawiecki z Horodenki, 
M. Chorośniecki z Chorośnic, B. Zatorski z Krzy- 
wego, S. Baurowicz z Warszawy, M. Bogdańska 
z Władypola, M. Jaworska z Zakopanego, K., Ni- 
wieka s Bortników, J. Janiszowski z Dublan, St. 
Csura z Wiednia. 


rządzają z miej stos, który zapaliwszy, grzeją się 
przy nim 1 gotują swoją strawę; z drugiej zaś 
czę ci tego drzewa wyrzynają figury, które wy 
uwielbiacie, wycinają bożków, przed któremi wy 
w proch się rzucacie i szepczecie wasze modli- 
twy: pomóż mi, gdyż ty jesteś mojem bóstwem. 

One jednak nie rozumieją niczego, oczy ich 
niczego nie widzą, ani ich serca nie mogą współ- 
czuć z wami. 

Miicz, milez! — wołali gniewnie kapłani 
i z groźnymi ruchami zwrócili swe oblicza ku 
niemu. i 

Tłumy, zaślepione w swych bożkach, słu- 
chały ze zgrozą słów jego. I coraz więcej ludzi 
napływało i każdej chwili wybuch mógł nastą- 
pić; tłum kołysał się, jak morze w czasie burzy- 

Lecz Laimo mówił dalej, Mówił o żywej, 
wielkiej, sprawiedliwej, jedynej prawdzie. 

— Ziemia zadrzy pod jej gniewem a ludzie 
nie ujdą jej zemsty. Czara jej gniewu rozłejesię nad 
ludźmi, którźy jej nia chcą poznać i nad luda- 
mi, które jej nie uznają. Od jednej wyspy do dru- 
giej będzie iść przerażenie. Z dna morskiego po- 
wstaną fale. W dniu tym liczba zabitych będzie 
ogromna i nie będzie komu zwłok grzebać. Po- 
gnoją one ziemię. 

— Milcz! milcz! — wołali, podnosząc ręce, 
ludzie, przerażenie straszną jego przepowiednią. 


(Dok. nast.) 


Pm m w th 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 26: Września 1902 Nr. 240. 


12 św. Łazarza, cóż miałem robić ? 


Dla zem sty stycznia — rzekł hrabia — wyszedłeś 30 lipca. — (zy chcesz dowadów ? — spytał hrabia. |ciąg całego roku. Oto jeden z tych egzem „Wieehrabiemu de Tavanne: rozporządzać 
Czy tak? — Owszem | Lubię słuchać, jedząc kolacyę, | plarzy! nami przez dwadzieścia cztery godzin, ałbo byc do 
powieść z czasów Ludwika XV. — Tak jest. zwłaszcza gdy ten, co opowiada, jest takim czło- Kończąc te słowa hrabia d'A. wyjął z kie- naszej dyspozycyi przez ciąg dwudziestu czterech 


— W tym samym roku na wiosnę — mó- 
wił dalej hrabia, zwracając się do la Brissault — 
sprzedawałaś kwiaty w ogrodzie Palais-Royal. 

— Tak! — rzekła la Brissault ze zdziwie- 
niem — nie zapomniałam tego.. W jaki sposób 
wiesz pan o tem? Byłam kwiaciarką tylko przez 
sześć miesięcy. 

— Tak, rozpoczęłaś sprzedaż bukiecików 
12 stycznia tego samego roku. 


BE. Oasapend.u.. 


TOM DRUGI. Ta 


z nad 


— Jedno życzenie warte drugiego, — Za- 
uważył z uśmiechem Saint-Leu. 

— Ależ w jaki u licha sposób pan wiesz 
e tem wszystkiem? — zapytał zdziwiony la Mor- 
lióre. — Wszak pana tam nie było? 

— Wiem wszystko, co tylko chcę wiedzieć 


— odrzekł hrabia d'A., — i jestem zawsze tam, La Brissault zadrżała na wspomnienie tej 

gdzie potrzeba. Zatem w roku 1875 byłeś u św. | daty. 

Łazarza ? — Dwunastego stycznia! — powtórzyła. 
— Tak. — Czy rzeczywiście jest to dzień, w któ- 


rym po raz pierwszy sprzadałaś bukiecik ? — za- 
pytał hrabia. 

— Tak. W jaki sposób jednak możesz pan 
wiedzieć, że sprzedałam tego dnia mój pierwszy 
bukiecik? 

Hrabia nie nie odpowiedział. 

La Brissault spojrzała na niego przeciągle, 
nie śmiąc dalej zapytywać. 

— W istocie, zdajesz się pan być wybornie 


— Jeżeli się nie mylę, już po raz trzeci 
byłeś pan żywiony kosztem państwa? 

— Tak, i wówczas zrobiłem tę pożyteczną 
uwagę, że nic tak dobrze nie klasyfikuje człowie- 
ka, jak rodzaj więzienia, do którego go zamy- 
kają. Gdyby po raz pierwszy zamknięto mnie w 
Bastylii, byłbym z pewnością zajął miejsce w po- 
śród ludzi najwyższej sfery. Bastylia była w mo- 
dzie. Wychodzae z For 'Eveque, zostałbym pisa- 


1725 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po 2 ot. od wyrazu. pea 


EEEE ZZ Z A O A A 
5 PE | "= kapitału do założenia jakiejk 
Rośliny najtaniej Poszukuję każ wa aeizstesów|POSAdY À 
wszystkie dostarcza Dwór Lwów. 


Łap- na wielką skalę, w pryncypalnem miejscu, 
szyn, — Brzeżany. |Zgłoszenia pod 20 8 Wszelkiemi wyjaśnie- 
Popierajcie przemysł krajowy p'lski | Wikt 
Kapitulny 1. 6 IF. piętro. Dla pp. handlow 


niami służę. Anonimowych zgłoszeń nie 
Angielka ców taniej. 378 


uwzględnia się. Kapitał potrzebny 50.000 
kk Szat kościeinycit Ka jtał 


904 


koron, z czego 15.000 jnż złożonych. 938 
rodowita posznkuje lekcyi. 
Ossolińskich 11, II, piętro 

977 Krajowa 


rzem, poetą lub aktorem; wychodząc jednak od | poinformowanym — rzekł la Morlićre, popijając 
z rozkoszą wino — tak dalece, że jestem pewny 


— Wpakowano cię do tego więzienia 30 |iż wiesz wszystko. 


wiekiem, jak ty, panie hrabio! 
La Morlićre skłonił się głęboko, mówiąc te 


La Brissault patrzyła na hrabiego, starając 
się obudzić dawne wspomnienia. Od samego po- 
czątku kolacyi nie brała najmniejszego udziału 
w rozmowie aż do chwili, w której hrabia wprost 
do niej się zwrócił. 

Wpatrywała się w tego człowieka, szukając 
w pamięci, gdzie mogła widzieć tę twarz, lecz 
przypomnieć sobie nie zdołała. 

Saint-Leu zdawał się nie słuchać rozmowy, 
nalewał, usługiwał, ku wielkiema zadowoleniu la 
Morltére. 

— Wróómy do owej 


ne zostały, książę Conti, mianowany prezesem 
zgromadzenia, kazał spisać protokół posiedzenia | myślnie, 


olwiek sznka ojciec ro- 
dziny. Ż. 40, poste restante, 


domowy, obiady smaczne i zdro- 
we poleca Z. Kiomoniewska, plac 


5.aoo potrzebny do założenia 


Sporządzono dwanaście egzemplarzy na białym 
atłasie, z których po jednym obowiązany był 
każdy z współbiesiadników nosić przy sobie przez 


„Księciu de Fitz-James: być oszukanym 
sześć razy, albo być wiernym przez sześć mie- 
sięcy, 


szeni duży płat atłasu i rozłożył go na stole, 

W około penziem malowane herby, w gó- 
rze wielkiemi literami napis: 

„Protokół sławetnego posiedzenia łobuzów, 
odbytego o pierwszej godzinie, pierwszego dnia 
roku pańskiego 1725, w gospodzie pod „królem 
Salomonem“ w sali numer siódmy. 


godzin. 

„Hrabiemu de Conflans: 
de Boufflers, 

„Margrabiemu de Crćqui: trzy pchnięcia 
szpadą dane, albo otrzymane. 

„Hrabiemu de Coignyi: 
albo nieszczęścia w miłości. 

„Księciu de Lauzun: Nie będzie zwolenni- 
kiem Janseniusa, albo połknąć musi węża. 

„Hrabiemu de Rieux: zdobędzie Avesne, 
Gćores i Sabran*), albo biczować się przez dni 
trzydzieści cztery. 


m miłość i 
i połknął cały kielich wybornego wina ość pani de 


brzegów Rodanu. 


szczęścia w grze, 


n4 uderzeniem godziny dwunasiej, zatem 
w chwili przejścia z jednego roku w drugi, za- 
mieniono Życzenia. Szlachetne a wielce wesołe 
zgromadzenie zobowiązało się solennie spełnić 
wszystkie odnośne życzenia, pod karą, wymienioną 
przy każdym punkcie. Spis życzeń: 

„Księciu de Conti: najlepszego kucharza 
z całej Francyi i Nawarry, albo żadnego z nas 
przy kolacyi. 

„Księciu de Richelieu: poselstw» do Wie- 
dnia*), albo zostać mnichem przez cały ok. 


„Kawalerowi de la Morlióre: sześć miesięcy 
więzienia, albo wielki spadek. 

„Hrabiemu de Charolais: porwać w prze- 
ciągu tygodnia kochankę pierwszemu mężczyźnie, 
szlachcicowi lub finansiście, którego spotka dziś 
rano po dwunastej, albo nosić przez cztery dni 
żółte ubranie. 


kolacyi 
roku — rzekł nagle hrabia. 


XXVI. 
Skoro już Życzenia wszystkie wypowiedzia | 


1 stycznia 


*) Richelieu miał jechać do Wiednia w bar- 
dzo ważnej misyi, którą zresztą spełnił bardzo po- 


*) Trzy kochanki regenta. 
(C. d. n.) 


Swieżo otworzony magazyn dzieł sztuki 


Ksiegarnai M ALTENBEGGA we Lwowie 


poleca 


reprodn=cye obrazów Henrykz. Siemiradzkiego 


Fryne z Eleusis. Cena 50—, 20-—, 6-—, 5'— i 4 — korony (stosownie do formatu), 


, Wazon czy kobieta. Cena 50—, 20—, 6-— 
sownie do formatu). Pochodnie Nerona. Cens 60—, 20 — 5— i 4*— korony (stosownie do formatu), Dirce w Grid 
dnkcyi kolorowej koron 48—. Pieśń niewolnika, U źródła, Za przykładem bogów, Bacchanalia i wiele in reprod, w form. folio po k., 4 — 


Chrystus u Maryi i Marty, Chrystus i Samarytanka, fotograwury, po koron 20 —, 


Dokładny spis obrazów i formatów w katalogu p.t PRZEWODNIK ARTYSTYCZNY, krótki zarys historyi 
log reprodukcyj. — Wykwintne wydanie stanowi ozdobę każdego salonu. — Cena koron 3 40, z przesyłka koron 290. 


a 5— i4' korony (sto- 
Nerona. Cena repro- 


+ 6 — 


sztuki. — 135 illastracyj. — Kata- 
8381 


Rake interesu. Oferty pod a e e 
Í wszelkich artystycznych haftów ręczny :h Hea BA interesu. Oferty pR ETIAIN n, 
L k s rysunkn, malowania i kompo- M. Komoniewskiej we Lwowie, p:-- * 8- p } Na F * > 
8 cyl zycyi do celów zdobniczych pitulny l. 6, poleca: Ornaty, kapy, dalma- l | 
udziela W. Kryciński, prof. państw. szkoły tynki, chorągwie, baldachimy, antypedya, P wz Ka 200 koron pragnie dostać s i e Wa le 
przemysłowej. gąqltawalnie, ozdobne s tuły, R ab, sh a ożycz Y młody człowiek dla do- Z i 
borium, wszelką bieliznę kościelną itd. od my ia studzów. Wyjaśnieniami słnżę | 
najtańszych do najdroższych. R.estaurowanie b T a aa p A a sty łaskawe | Riowzę zażądać wzorów naszych pod gwarancyą trwałych nowości 
my ; A Lich j czarnych, białych alto kolorowych od koron 1'15 do 18 za metr 
Wi kuracyjne i deserowe gobelin, makat, pasów słuckich Í wsze pod 320 K. © go2 | OB EE b 
inogrona 5 kilo franco 3 korony, starych haftów. Wszelki haft z mej praco- mm Mesi eis mepne materye na toalety wizytowe, ślubne, 
E. Bading, Nagyósz — Węgry. 972jwni jest tylko ręczny i prawdziwie PERE bardzo inteligentny, doświad- | 3 ; Q, również na bluzki i podszewki. 
cznie odrobiony. Cenniki oraz kopie iat » Maser czony poleca swoje usługi, Zgło- 4 Sprzedajemy gr Austro-Węgier wprost prywatnym i wyseiamy po- 
jpochwalnych wysełam gratis, W śnie pod 6. 37 a, 939 ug wybranej jedwabnej materyi olone i opłacone wprost do mieszkań, 
CEE E TO ZYTA NE N E BOO RESZOBOPRA IA Enw Schweizer & Co., Luzern (Schweiz). 


Deserowe albo 


Seidenstof-Eksport. 7826 
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6 gera i o- ` my, bez boln i niebczpieczeństwa stownych ogłoszeń, jakoteż taryfy snseratowe bezpłatnie. 
i przyborów brączkoweją pozbyć się ich pæ niech prać a > 4 : - a a Ea] 
kozim SW ZSEE RUDOLF MOSSI 
AB: M $ A dniają Ky wyeinania Wieś" a ) s R ARJ NA. ay 
500 do rzez lekarzy, a bardzo ceniony k : : EA izb 
wchodzące w zakres foto- 3000 ludzi; Ą 3 yk wyk którzy go uży- Wiedeń, I, Seiiorstätte 2, | wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ot. 
grafi zawodowej, naukowej 3 ~ wają. Odpadają długotrwałe bo- Prs Graben 14 Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy- | 
3338 t amatorskiej Z tych 80 lesne plastry, zakażenia, skalecze- TABA, WrBSCA IA. tę Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt, w Czerniowcach u - 
fabryk wybrałem dwie jako najlepsze n nia, Skntek natychmiastowy i pe-| Berlin, Wrocław, Drozac, Fraukfu: n. M., Hamburg, Kolonia, olichowskiego naat. Mahl apt, Schmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu f 


całym świecie i dostałem zastępstwo na 
Galicyę. Nie wysyłam ajentów! Natrętni 
ajenci chodzą po domach tylko z najtańsze- 
mi maszynami a sprzedają po zanadto wy- 
górowanej ceuie, za co dostają I5 zł. oł 
każdej sprzedanej maszyny. Józef Iwa. 
micki, Lwów, Hotel Georges. 
Na składzie jest 200 maszyn do wyboru. 
Proszę zażądać cenników. 8402 


Borzemski Władysław 


we Lwowie, — Teatralna 7, 
naprzeciw Katedry. 
Proazę żądać cennik. 


ta A. Arbenz'a Lausanne (Schweiz). 


BAQCO©CE 


Uprząż 


dobrym stanie tanio 
Bliższa 


8415 


Kuracyjne i deserowe 


Winogron: 


5 kilo dnżych słodk. winogron kor. 3'50 


zarobek 
uboczny. 


00—200 5 „ gruszek stołowych n  3iĘ= do nabycia. 
1 koron ae a ema 5 „ melonów ananasowych „ 3— wiadomość m dozor- 
otrzyma każdy, mający znajomości, przez ARA EAC 

brze rentnjącą si A a” Po: cy, mł. Czarnieckie- 
poprze aniu jęcAe sig 100 kilo kewonów koron 24— go 8. 


odsprzedaż lub zastępstwo 


solidnego domu fabrycznego. Każdy kto 
chce swoje znajomości wyzyskać, zechce 
się zgłosić listownie do biura ogłoszeń 


Jana Gregra, Praga, Hein-f] 


Przy większych posyłkach niższe 
[IE oferty. Józef Sarkany 
8387 Gyöngyös (Węgry 


dom bankowy 1 kantor wymiany 


wnyl Cens koron 2'50. Jeden 
nadaje się dla całej rodziny. Na- 
być można w handlach nożowni- 
czych i towarów żelaznych, apte- 
kach, u fryzyerów etc. Engros u fabrykan- 


0 


SCHÜTZ i CHAJES 


Lipsk, Magdeburg, Monachium, Noryabergis, Saięgart. Zazysłe 


mo a RAA AA | R: pzm 


hala i w drogueryi A. Hass, 4 
TONA > 
ap 0, ) 
Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1902 roku. 
(Czas środkawo -6uropejski). 


5 


POCIAG D POCIĄG = 
EA Lwowa z „+ OCZ $ 

| posp.|o30b. tw pa i posp.| 080b. Ze Lwowa do 
przych. o g. Na dworzee giówny odoh. o god. Z dworca głównego 


Iekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od I|10 do 30/4), 
Żaleszczyk, Wyżniey, Nowosieliey, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Radowiec. gw i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakoranego p. Przemyśl , Wiełiezki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

| Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 13|7 do 31/8 wł. co niedzieli 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlebadu), 

Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Or vwa. 

lekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Körösudtð, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Boroding, kutny, 
Valeputny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyi swa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieli ‘zki, Oświęcima 

Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włąeznie codziennie) 


lekan, (Jass, Ba Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowo: iatiey, 


E 8 ` z Lwów, ki l. 7. i bwięta), Brodiny, Putny, Suczawy Brodiny, Putny, Vałeputny, Suczawy 
a WIT yi ulion mięS ny dn Kupno e Ea ona Wy- Brzuchowie (ed 15|5 do 1419 włącznie) > A Podwołozysk GK ijowa, Odesey), RZ Kopyczyniec, Husiaty na 
u" m ; łata k ów i wylosowanych obligacyi Janowa D m i awooznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia A 
wołowy kilo koron 8, E AE PI gd eo żę Podwołoczysk, DA, Kijowa), Brodów 8'80| — | Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Luba: wa, 
e najprzedniejszy z dziczyzny ron począwszy. Bezpłatna rewizya losów Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kułusza Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Orłowa 
Apteka JANA STENZLA kilo k 14 i efektów podlegających losowaniu. Pro- Rawy ruskiej, Sokala I am . — | 840] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ryma iwa, 
KŻ Rohatyni 8409 łan Błac mesy do E ciągnień w rokn. Zle- Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), Oświęcima, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15]9), Ja .« 
Ko w ONALYDIEO Extrakty Libiga i Maggi enia z prowincyi załatwia się odwrotną Stróża, Orłowa (1|5 do 30/9 wł.), Mezó Lakorez (Pesztu) 9.00] Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
oferuje znaną ze swej skuteczności niezrównaną poleca handel 8372|pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze- Baura ER 3 ków p = SH Janowa 
i d é: Dom Banko- Stanisławowa, Potutor rósmez6 ? — | 9:50] Bełzca, Sokala, Lubaczowa 
|Trutkę na Myszy polne ST. MARKIEWICZA V" g HUTZ | "CHAJEŚ, Lwów, "PIG £awocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia — | 10:30] Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
PE O ey bo RE Wad p Lwów, Rynek I. 42 7930 Maryaoki 1. 7, 3j Janowa - | 10:40] Tarnopola, Potutor, 
rze od 5o kg. po Bo h. Posyłki wysyła się Ta -E Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar-f — | 125] Janowa (od 15 do 15/9 włącznie w niedzielę i św ęta) 
odwrotną pocztą lub koleją nie licząc opa- nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka | z 155| — | Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyca niec, Zaleszuzyk, Hue 
kowania, — Liczne listy pochwalne. 3 Ickan deb w ak Ozortkowa, Kałusza, Zalęszózyk, Wyżniey, A À nne 59 ała pustego, zaloz e 
— erethu, DUG z: T j zozerca (0 do 15/9 włącznie w niedzielę i świ ;ta) 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał,, Husiatyna, Kopycz.| — | 215] Brznehowie (od 15/5 do 149 włącznie w aleda lę * święta) 
ZE NU. ' Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedzielę i Święta) 2:40) — |Iekan, Potutor, Kałusza, Ożortkowa, Zaleszczyk, Wożniey, Kórósme :6 
Kuracyjny i wodoleczniczy U Zyty da Tuchli Mod „jk 80/9), Skolego (od 1|5 do 30jv), Stryja, Chyrowa,| 255) — Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, (7a lsbadu), Jasłe bar 
zakł mdl 8035 znany n ps o orysławia W P ; wki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, ! ub »ozowa 
. : i przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd. PC ae OŚ TB Sia, Kopę e Zaleszczyk, Hu-| — | 305] Tuchli KE 15/6 do 30 włącznie), Skolego (od 1/- do 80/9 wł.), St. yja, 
siatyna, Iwania p ; y i 3 i 
GŁÓWNY SKŁAD: Iekan, Żydaczowa, > Pomel D, Ee BBE — | 315] Janowa (od LE do 30/8) 
, H sedili Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlshadu, Pragi), Oświęcima,| — | 3:26] Brzuchowie (od 15/5 do 149 włączni 
L. Schwenk a Apteka, Wien-Meidling. wj Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, r H — | 3-30 Aa Oe. EEA WNE 
edni Żądać plaster dla turystów | Bełzca, Bokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej | AA SLON Stanisławowa, Zydaczowa 
w MÖDLING pod Wi em trzeba Lżusera po K. 1:20. Brauchowie (od 15|5 do 149 kk w niedzielę i święta) Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warsza Ch; rowa, ilezd 


Szczegółowa lecznica 


dla esłabień : Nenrasteuil — ostab ionia 
Berwowego — słabości piersi — osła- 
blenia dalnyoh ozęści olała — słahości 
nóg — rekonwalescencyl. 
Znakomite wyniki wyleczeń. — Prospekt 
darmo. Dr. Józef Weiss. 


KANTOR WYMIANY 


©. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzodaje 


wszelkie papiery wartościowe 1 monety 


po najdożładniejszym kursie dziennym. nie licząc żadnej prowizji. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Do nabycia w aptukach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha, Z. Ruckera, J. Wewiórskiego; w Tarsopels L. Fleischman, J. 
Krzyżanowaki; w Czortkowie L. Nosa; w laśle R. Paloh; w Kałomyl L. E. Stenzi; 
w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w samhorze J. Lee 
piankiewiez; w Czarniewcach Grabowicz i Herold. 7886 


W vdawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


3 EET 'eui.cypot , Borek wielkich, Grzymałowa 


Ej FOJN kodwotoczyck, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk 
4 naes Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna A ý czyk, @rzy mało wa 
Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest Taiukanii. — Czas śradkowo-europójski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 


wy), 

Laborez (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do dka), Oświęcin:* 
Janowa (od 1]5 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16/9 do 30/4 wł. codz.) 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Brzuchowie (od 15/5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta) 

Przemyśla (od 115 do 809 wł.) 

Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i swięta) 

Ickan, Czortkowa, Nowosieliey, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 
Krakowa, (Wiednia. Wroeławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 

Zakopanego 
Podwołoczysk, Kopyozyniec, Iwauia pustego, Skały, Husiatyna, Zalesze 

czyk, Grzymałowa 


Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
nego przez raków (od 35|6 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

9-124] Brauchowie (od 15/5 do 14|9 włącznie) | mą 

9-90] Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmeżó, Potutor, Nowosieliey, Vale- 

i putny, Suczawy 

Janowa (od 1|5 do 3013) 

Saczerca (od 1i6 do 15|5 włącznie w niedzielę i kwięta) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oswięcima, Jasła, 
Lubsczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sauoka 

Janowa (od 1|5 do 15]9 wł. w niedzielę i kwięta) 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniet, Zaleszczgk, 
Skały, Iwania pustego 

Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 


Na dworzee „Podzamcze* 4 dworca „Podzameze” 


6-43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec E.usiatyna 

10:57] Tarnopola, Potutor 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, 
Husiatyua, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 

Y'2U]f] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

11-32]] Podwołoczysk, Kopyczyniee, [wania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesu 


Kii Podmwoto ysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

„edwajcciysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
511l. cdwotoacysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszcayk, Potutor, 
“s: nia pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


Zales.czyk, 


bilety jady: Źwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Ilausinana l. 9 od 7-imej rano do 4-mej 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. 
dwórzu, schody II. drzwi nr. 52) w godźlnach urzędowych (od 8 rano do 3 popoł 


À | sodziny wieczorera, zaś zwykłe 
. biuro iaformacyjne kolei państwowych (ul. Krasiekich 1. 5 w po- 
„ w święta od 9 przedpoł do 13 w poładnie). 


O R m MA M a 


PE ZEE, 


